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Nr. 30. Rek YIL Lwów, Niedziela 19 stycznia 1902. Wydanie popołudniowe.

Ceny prenumeraty
We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w n ra zo w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
r o c ^ ©  28 K. 40 h, (  ̂ b,,
tw art. 6 K  60 L. -ę^ysyłką 6 K. 00 h. 
mieeięcz. 2 K. 20 h.  ̂ poczt. 2 K. 70 h,

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

i

wychodzi 3  razy daieaiiie.

C eny o^ ło sseń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmond o wy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiei-sz petit. 60 hal. 
Poniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości no I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 bal. 
najmniej 60 halerzy. \Yyrazy grub­
sze m pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoludn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Próbnych rękopisów nie zwraca się.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
na „Słowo Polskie66.

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart. mieś. 

kor. kor. kor.
we‘Lwowie I l ”, 24*— 6*— 2*-—
— z 2 razową dostawą do domu 31*20 7'80 2*60
z jl razową wysyłką poczt. 26*40 6*60 2*20
z 2 razową „ „ 32*— 8*— 2*70

Dla swych abonentów uzyskało „Słowo Pol- 
sk ie“ zuaczue zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi Polskiej"
Wydawanej w Krakowie, pod red. Ludw. Szczepańskiego.

„Ilustracya Polska44 zamieszcza tylko własne ilustracye 
z życia narodowego, z ważnych wypadków dnia i  repro- 
dukeye dzieł sztuki.

„Ilustracya Polska" zawiera dwie powieści i nadzwy­
czaj bogaty ma,teryał aktualny. Po literackiego działu po­
zyskane są najlepsze beletrystyczne i naukowe pióra.

„Ilustracya Polska" jest jetfynem iiustrowanem polakiem 
pismem, które nie Uczy się z cenzurą rosyjską.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą otrzymać 
, [lustracyę Polską" za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.
Prenumerata za „Słowo Polskie" z „ilustracya Polską''

wynosi rocznie ltwart mies.
kor. kor. kor.

vwe Lwowie l 1 I 36*— 9*— 3*—
— z 2 razową dostawą do domu 43*20 10*80 3*60
z 1 razową wysyłką poczt. 38*40 9*60 3*20

razową 44*- 11* 3*70
Aammistracya „Słowa Eolskiego'1' we Livovne.

Wybory I  Rady miejskiej we Lwowie.
Po raz pierwszy od wejścia w życie nowych 

postanowień do statutu miasta Lwowa, wprowadzo­
nych na podstawie nowelli z dnia 11 kwietnia 1896 
r., Dz. u. kr., nr. 23, ustąpiła obecnie połowa radnych, 
na podstawie przeprowadzonego w Radzie miejskiej 
losowania. W miejsce ustępujących 50 radnych, do 
których w myśl §. 20 zmienionego statutu, doliczono 
także miejsca radzieckie, opróżnione w skutku do­
browolnego złożenia, wskutek śmierci lub innych

przyczyn, rozpisane zostały nowe wybory, których 
termin oznaczono z końcem lutego b. r. Wyborcy 
mają przeto w ręku wyborem swoim stanowczo zde­
cydować o kierunku i ducM, jakim przejętą być 
wiuna przyszła reprezentacya miejska.

Wypadałoby się przet# poważnie zastanowić 
nad takim sposobem przeprowadzenia nowych wybo­
rów miejskich, aby przyszłej Radzie zapewnić jak 
najlepsze siły, aby wprowadzić do Rady ludzi mł o ­
d y c h ,  z d o l n y c h ,  e n e r g i c z n y c h ,  r o z u ­
m i e j ą c y c h  z a d a n i a  a d m i n i s t  r a c y  i mi e j ­
s k i e j ,  i p o t r z e b y  n a s z e g o  s a m o r z ą d u  
m i e j s k i e g o .

Nie idzie zatem, żebyśmy przemawiali za wpro­
wadzeniem wyłącznie nowych * ludzi, którzy dotych­
czas jeszcze w Radzie nio zasiadali, jakkolwiek bo­
wiem ustawodawca, przyjmując w nowym statucie 
zasadę, że „co trzy lata ustępuje 50 radnych a w 
miejsce ustępujących nowy wybór ma być przepro­
wadzony chciał przez to wyrazić niewątpliwą po­
trzebę o d n a w i a n i a  R a d y  nowymi żywiołami, 
wprowadzania nowych ludzi, nie wynika z tego je­
dnak, żeby ustępujący radni — o ile dotychczasowa 
działalność usprawiedliwiała położone przez wybor­
ców w nich zaufanie — nie mieli ponownie wejść 
do Rady; przeciwnie, ustawa wyraźnie w § 20 ust. 
5 zaznacza, że wylosowani radni m o g ą  p o n o ­
w n i e  b y ć  w y b r a n i .  Niestety, los jest, jak 
wiadomo, ślepy, nie waży i nie mierzy zasług, a wy­
rzucając na los szczęścia trzydziestu kilku radnych, 
pousuwał wielu takich, których działalność była wy­
bitną a dalszy ich pobyt w Radzie p o t r z e b n y m ,  
pozostawił natomiast jeszcze na trzy lata takich, 
których już dawno wypadałoby z Rady usunąć.

Obecnie wyborcy lwowscy, przystępując do wy- 
( bom J>0 nowych rcdlayel)7 :i - i w  swei|fł ręku dę.cy- 

zyę, czy chcą mieć nadal U&uę z obecnym jej kie­
runkiem, czy też pouczeni doświadczeniem, radziby 
nowe, młodsze i energiczniejsze wprowadzić ży­
wioły. Uważaliśmy za potrzebne wskazać na do­
niosłość nowych wyborów do Rady miejskiej, zastrze­
gając sobie głos na później, celem szczegółowego 
omówienia warunków, od których wybór na radnego 
m. Lwowa powinien być uczyniony zależnym,

Według nowego statutu, uzupełniona przez wy­
bór 50 nowych radnych Rada nie wybiera nowego 
prezydyum, gdyż według §. 23 prezydent i pierwszy 
wiceprezydent wybierani są na lat sześć, a zatem 
wybór  ̂nowego prezydyum trwa aż do roku 1905; 
natomiast d r u g i  w i c e p r e z y d e n t  wybrany jest 
na lat trzy, zatem po odnowieniu Rady przez wybór

50 nowych radnych, nastąpić musi w y b ó r  n o we g o  
d r u g i e g o  w i c e p r e z y d e n t a .  Również niezmier­
nie ważny wybór d e l e g a t ó w  R ady , których funk- 
cye administracyjne są ogromnie ważne, odbywa się 
co trzy lata.

Z tych wszystkich względów, wybór nowej po­
łowy rady jest pierwszorzędnego znaczenia dla mia­
sta; wybór obecny jest i z tego względu wielkiej 
doniosłości, ponieważ radni obecnie wybrać się ma­
jący pozostają w Radzie miejskiej przez l a t  s ześ ć ,  
to jest do r. 1908. Nowy statut powiada bowiem 
w § 20 ust. 17, co następuje: „na przyszłość wy­
bierani będą w liczbie 50-ciu radni, którzy przed 
6 laty zostali wybrani, jakoteż ci, dla których z koń­
cem trzechlecia upłynął czas, na jaki przy uzupeł­
niającym wyborze w myśl § 24, zostali wybrani", 
tak więc jak obecne wybory przeprowadzać będzie 
pozostała część rady i obecne prezydyum, tak za 
lat trzy nowe wybory przeprowadzać będzie obecnie 
wybrać się mająca część rady. Do sprawy wyborów 
miejskich jeszcze powrócimy.

Z ziem polskich.
(Obłudny dar. — Okólnik ks. arcyb. Stableiuskiego. — 

„Germaniau tvobec oświadczenia ministra Studta.)
=  Przed kilku dniami donieśliśmy o datku, 

który przesłało słowiańskie Towarzystwo dobroczyn­
ności w Moskwie na rzecz dzieci wrzesińskich, 
na ręce prezesa Koła polskiego. Do pieniędzy dołą­
czony był list następującej osnowy:

„Panie Prezesie!
Rada Słowiańskiego Towarzystwa w Moskwie, 

hburzomł dzikiem 'postępowaniem z dziećmi braci 
Poiaków we Wrześni, wyrażając w pełnej mierze 
potępienie dręczycielom, a gorące współczucie obra­
żonym i cierpiącym, posyła im wedle sił braterską 
ofiarę.

Każda krzywda, wyrządzana bratu Słowianino­
wi, odbija się ciężkim bólem w sercach wszystkich 
innych Słowian bez różnicy wyznania i narodowości. 
Niech Was Pan Bóg wspiera! .

Prezes: Artur Geren Epiridow 
Sekretarz: W. Gilarowskiju.

Pomieszczając to pismo słowiańskich djejatelej, 
Czas dodaje od siebie następujące uwagi:

„Ogłaszając ten charakterystyczny list, nie 
wchodzimy w bliższy rozbiór możliwych motywów

Ha str. 9, 10, 11, 12, 13, 14 tygodnik
literacki i artystyczny: „Dion z Kolonos", 
» Zagłoba % „Proces prasowy Kornela Ujej­
skiego z  r. 1302% „Niepokojąca książka" 
Maksyma Gorkija (wrażenia człowieka spo­
kojnego), „Protektor" Guy de Maupassanfa, 
„Mąkryna Mieczy sławska w poezyi i histo- 
ryi“, „Słowacki a modernizm".

Na str. 15 „Z literatury ludowej % 
Na str. 16 „Sport4 .

Z teki obserwatora.
(Kronika tygodniowa).

IL
Rzecz dzieje się w handlu przyborów szkoł­

ach , Wchodzi chłopczyca czupurny w mundurku 
gunu azyalnym.

— Proszę mi dać normalny zeszyt dwudziesto- 
kartkowy z koszulką.

Kupiec sięgnął do fachów.
Proszę!

Dczeń wziął zeszyt do ręki, oglądnął i zwraca. 
To niedobry.
Dlaczego?

q 7" To nie jest z krajowej wytwórczo-handlowej 
s 0ółki Przyborów szkolnych. To obcy.

Nie ma innych — odparł kupiec trochę 
z,tnowany. — To najlepszy gatunek.
_  — Nie mogę wziąć. Ja  tylko krajowe kupuję
vV i ^Parł mMy gimnazyasta, wykonał energicznie 

6Wó w tył zwrot i wyszedł ze sklepu, 
mło i ^ atrzyłem nie bez wewnętrznej radości na tego 

bohatera waiki ekonomicznej w kraju. 2wró- 
. em potem do kupca.

— Dlaczegóż pan nie trzyma zeszytów krajo­
wych ?

— Et — burknął kupiec — bo nie są w sta­
nie dostarczyć tyle towaru, ile mi potrzeba.

— Więc bierz pan na razie tyle, ile ci mogą 
dać, stopniuj z roku na rok swoje zamówienia, za­
stępuj zwolna towar obcy towarem krajowym — a 
zadowolnisz swoich odbiorców i dasz pomocną rękę 
swojskiemu, na narodowych podstawach opartemu 
przedsiębiorstwu.

— E, mój panie! To wszystko blaga! A bo
oni to potrafią rozwinąć wielki wyrób zeszytów, blo­
ków, rączek i tak dalej ? Na to trzeba dużych ka­
pitałów, rozumu niemieckiego., obrotności żydowskiej
— oni tego nie potrafią. A ja tymczasem zepsuję 
sobie stosunki z moimi dotychczasowymi dostawcami
— i co mi z tego ?

—; Wiesz pan? Jeżeli każdy nasz kupiec my­
śli i działa tak samo, jak pan, to oczywiście „oni44 
tego nie rozwiną i nie potrafią, bo któż będzie brał 
ich wyroby na sprzedaż?

— Ja  mam lepsze warunki od wiedeńskiego 
dostawcy! On mi czeka dziówięć miesięcy na pie­
niądze, teraz nawet cały rok czekać obiecuje i spu­
szcza cenę, bo się boi „Spółki*,

— A widzi pan? Mówmy otwarcie. Panu idzie 
o chwilowy zysk. Ale pan nie widzi na dalszą me­
tę. Przecież pan wiesz, co się dzieje w całem spo­
łeczeństwie ? Ruch, zmierzający do odrodzenia eko­
nomicznego, wzmógł się i musi wzrastać. Takie ża­
ki szkolne, jak ten, który tu był przed chwilą, bę­
dą pana sekowały dzień za dniem, sprzedaż będzie 
się obniżała, ubiegną pana inni, którzy lepiej w przy­
szłość patrzą — a wtedy nie pomogą panu i naj­
większe ulgi wiedeńskiego fabrykanta, będziesz pan 
musiał budę zwinąć!...

— A jakże! Niby ja się to nie znam na sło­
mianym ognia!

—• Myśli pan ? No, przypuśćmy, że to jest sło­

miany ogień, który znów przygaśnie. Ale przecież 
pan należysz także do tego samego społeczeństwa, 
jesteś również Polakiem, a przytem jesteś pan wy­
kształconym kupcem i wiesz o tem dobrze, że im 
majętniejsze społeczeństwo, tem więcej można wśród 
niego sprzedać i zarobić. Otóż widzisz pan: pienią­
dze, uzyskane ze sprzedaży zeszytów, bloków, rą­
czek itd., potrąciwszy kupiecki rabat, posyłasz pan 
dziś do Wiednia i toną one tam, za pracę i mate- 
ryał, które i u nas można znaleź ć. Pomyśl pan, że 
jeśli wszyscy inni tak samo robią, to kraj jest wo­
bec was, jak żywy człowiek, któremu co chwila żyły 
po odrobinie podcinacie i krew zeń dla zagranicy 
wytaczacie. Chudnie on tedy, biednieje, a z nim ra­
zem i wy biedniejecie, bo coraz mniej was potrze­
buje. Jeśli więc panu o własną skórę idzie, i jeśli 
się czujesz Polakiem, to choćbyś nawet miał na 
chwilę z większego zysku rezygnować, rozum naka­
zuje ci popierać przedewszystkiem wszystko, co swoj­
skie, bo pieniądze za wytworzenie tego towaru zo­
stają w kraju i czynią go zasobniejszym.

— No prawda! Ale gdzie to ! Tyle kłopotów 
i zawodów! Myśli pan, że to „oni" wytrzymają!

— Widzi pan, to tak je s t: Dziś pan weźmiesz 
od „Spółki44 mało i zapłacisz za trzy miesiące — a 
jeśli takich, jak pan, będzie stu i tysiąc — to »oni“ 
się zmogą, sto razy podniosą produkcyę i będą mo­
gli panu dać na drugi rok więcej, a na trzeci jeszcze 
więcej.

Dzisiaj nie zarobisz pan może na nich tyle, 
jak na fabrykacie wiedeńskim, ale jeżeli pan będziesz 
brał coraz więcej, to uzyskasz coraz lepsze warunki 
i w końcu możesz zyskać więcej, niż na fabrykacie 
wiedeńskim — bo to nie jest fabrykant, tylko „Spół­
ka44, która nie idzie na to, żeby zbijać majątek, ale, 
żeby służyć krajowi i wyzwolić go z niewoli ekono­
micznej.

— Tak się to zdaje, jak pan mówi, a tymcza­
sem i introligatorzy skarżą się na tę „Spółkę".,,



„SŁOWO POLSKIE" Ni. 30 z dni* 19 stycznia 1902.

uchwały znanego ^Słowiańskiego To w. dobroczynno­
ści" w Moskwie. Zaznaczyć jednak musimy, że z po­
budek tych uznać można tylko humanitarne uczucia. 
Wobec głośnej od lat wielu i na wielu dziedzinach 
r  usyfikaeyjno-patisLawistycz nej propagandy Slow. To­
warzystwa dobroczynności, jakiekolwiek inne zamiary 
i polityczne interpretacye ofiary nie mogą wzbudzić 
złudzeń, ani znaleźć posłuchu wś*’ód społeczeństwa 
polskiego. — W ofierze tej na cel dobry trzeba 
oddzielić dobry, etyczny objaw współczucia; tem bar­
dziej stanowczo zastrzedz się zarazem należy prze­
ciw wszelkim nadużywaniom bólu, jakie sprawa wrze- 
sińska wywołała w społeczeństwie poiskiem."

Uwaga Czasu jest słuszną, ale nieco za — 
skromną. My zdanie nasze w tej sprawie już wy­
powiedzieliśmy i zmienić go nie możemy. Takie da­
ry są wprost ubliżające narodowi naszemu i nie go­
dzi się ich przyjmować. Niech wprzód „Słowiańskie 
Towarzystwo dobroczynności" postara się o zrobienie 
porządku w własnym domu, niech samo zaniecha 
swych rusyfikacyjnych praktyk, często gorszych i bru- 
talniejszych nawet, aniżeli polityka eksterminacyjna 
pruska, niech ujmie się za polskieroi dziećmi w car­
stwie, zmuszanemi do modlenia się po rosyjsku i do 
odwiedzania prawosławnych cerkwi, niech stanie w 
obronie ciemiężonych unitów podlaskich, którym prze­
mocą wydziera się z piersi wiarę ich ojczystą, — a 
wówczas znajdzie się miejsce i na rzetelną litość 
dla dzieci wrzesińskich. Zanim to się stanie, obłu­
dny datek panslawistycznyeh katów mógłby nam po­
parzyć dłonie.

== Czytamy w Dzienniku Poznańskim:
Ks. Arcybiskup dr. Stablewski, jak chórem nie­

mieckie gazety powtarzają, wydał podobno okólnik 
do duchowieństwa, napominający je do umiarkowania 
politycznego. Nic o tem nie wiemy, ale rozumiemy, 
że to jest wewnętrzna sprawa duchowna, a ponie­
waż rozsądne umiarkowanie jest wielką zaletą w po­
lityce, nic nie widzielibyśmy w tem nadzwyczajnego, 
gdyby rzeczywiście okólnik taki wyszedł.

Wspominamy o tem jedynie dla tego, że wi­
docznie okólnik ten jednak nie zadowolił życzeń po­
łączonych dziś hakatyzmów, bo już wczoraj Deutsche 
Zeitung z okoliczności tego okólnika zauważyła: ks. 
dr. Stablewski od dawna był mistrzem w stylu An- 
toniuszowym („Brutus był przecież mężem uczciwym”). 
Dziś zaś szerzej się tale rozpisuje Tagi. Rundschau.

„(Okólnikowi) temu nie trzeba jednak przypi­
sywać zbyt wielkiego znaczenia. Gdyby nawet okól­
nik ten był skutkiem listu papieża do biskupów cze­
skich, to i w takim razie spodziewaćby się nie na­
leżało, że duchowni katoliccy cofną się od działal­
ności pclityczno-agi&torskicj. Wszak właśaię teraz ■ 
w Sejmie najostrzejsze mowy wygłosili właśnie du­
chowni z archidyecezyi. (Spokojną, rzzeczową a zna­
komicie obmyślaną mowę ks. prałata Stychla nazwał 
Tagehlatt — eine Brandrede!! Red.). Pan dr. Sta­
blewski zawsze był mistrzem dyplomatycznej mowy, 
a umiał kazać o pokoju, kiedy miał na myśli wojnę”. 

Ileż to razy odwoływano się do posłów, żeby

polskich władz duchownych, T>.osłów i prasy, żeby 
wpływały na umiarkowanie. Nio warto reagować na 
takie podstępne faryzejstwa, tylko robić swoje — 
z umiarkowaniem i wedle hasła: jawnością i jedno­
ścią silni.

— Oświadczeniem ministra Studta, złożonem 
we wtorek na wstępie przemówienia w pruskiej Izbie 
deputowanych, zajmuje się dzisiejsza Germania w ar­
tykule naczelnym. Germania nazywa je ogóinikowem 
i porównuje do sztuczek kuglarzy, podrzucających i 
chwytających kilka piłek równocześnie. Cóż mają 
takie ogólniki, jak ten, że wszyscy obywatele pań­
stwa pruskiego powinni władać językiem niemieckim, 
wspólnego z nauką reiigii dzieci, które w domu mó­
wią po polsku?— pyta się berliński organ katolicki, 
stwierdzając, że przecież niemieckiemu dziecku nikt 
nie przeczy prawa do wychowywania się w niemie­
ckiej szkole. A czy polskim , dzieciom nie daje kon- 
stytueya takiego samego prawa? Dziwi Germanię 
nie mało ustęp oświadczenia, w którym jest mowa 
o „stanowisku kościelnein”, „odpowiednio” do które­
go postępuje się „dla zapewnienia religijnej strony” 
z nauką reiigii. Germania przypomina, że p. Studt 
innsiał jednak przyznai? iż ks. arcyb. Stablewski 
nietylko współdziałał przy układaniu planu, ale na­
wet zaprotestował przeciw niemieckiej nauce reiigii. 
Jakże więc p. minister może jeszcze mówić o „ko- 
ścielnem stanowisku” ? Wreszcie zwraca Germania 
uwagę na to, że p. kanclerz zapewnił, iż „nauka 
reiigii nie ma być środkiem germanizacyjnym*. P. 
kanclerz zatem potępia wyraźnie rozporządzenie mi­
nistra oświaty, nakazujące naukę reiigii w języku 
niemieckim. Dlatego należy spodziewać się, że p. 
prezes pruskiego ministerstwa stanu postara się i to 
jak najprędzej, o zniesienie odnośnego przepisu mi­
nistra oświaty.

(Angielska mowa tronowa. — Przyszłość papieskiego
tronu).

{h s.) Od czasów Wilhelma IV. nie widział sta­
ry Londyn takiej pięknej i bajecznie kolorowej pa­
rady, jak onegdajsza. Król Edward, królowa, ksią­
żęta, panowie, jechali przez ulice brytańskięj stolicy 
z Buckinghamu do parlamentu, gdzie król miał od­
czytać mowę tronową. - Uroczystość zaciekawiała 
wszystkich. Lud cieszył się średniowiecznym cere­
moniałem pochodu, politycy oczekiwali nowych orye_ ■ 
tacyi i nowych wskazówek z wysokości < król 
Anglii r^cosarfsa I-udv4;. yfr '   ̂   - :

WysiudUaWóż./ ; HewsfcićJi,. przekonano
się wprawdzie, że ulicą w o zekiwaniach swoich za­
wiodła ste mniej. ni« polityka, nie mniej jednak na 
całej limi rozpoczęto się komentowanie przeróżnych 
mniej lub więcej charakterystycznych ustępów kró­
lewskiej mowy. Podczas wygłaszania jej, stał się 
fakt, w parlamencie angielskim niesłychany — słu­
chacze zaczęli klaskać. Było to w chwili, kiedy król 
czytał o „trwale przyjaznych stosunkach z innemi 
m o c a r s tw a m iTo słowo „trwale" wybrano nie bez

namysłu. Nie potrzeba zastanawiać się nadto głębo­
ko, aby zrozumieć, że miało onó demonstracyjnie 
zadać kłam wszelkim domysłom i obliczeniom, osnu­
tym na tle ukończonego dopiero pojedynku Cham­
berlaina z Biilowem. Król Edward był bardzo wstrze­
mięźliwy tak wobec zagranicy, jak wobec Anglii.
0  śródziemnomorskiem zbliżeniu Franeyi i Włoch 
nie wspomniał ani słowem, chociaż kto jak kto, to 
przecież król angielski mógł się najbardziej zająć 
ostatnimi wypadkami na brzegach Śródziemnego mo­
rza. Pod adresem ludu angielskiego wysłauo również 
skromny tylko i wielką drażliwość zagranicy uwzglę­
dniający podarunek, w postaci pochwały dla hu ma­
ni t a r  noś ci angielskich żołnierzy w Transwuału. 
Król nie powiedział o nich nic więcej, nie używał 
żadnych porównań, ale stwierdził po prostu, że „do* 
bre mają serca nasi chłopcy”.

Oprócz tego, nic już więcej nie powiedział król 
Edward ciekawego, naturalnie, jeżeli przyjmiemy, że 
to, co powiedział, było wogóle ciekawe. Co do tej bo­
wiem ostatniej kwestyi, to różni się na nią różnie 
zapatrują, zgadzając się w tem jodnem chyba, że 
z mowy tronowej dowiedzieli się o wiele mniej, niż 
się spodziewali.

— Rzymski korespondent Berlin. Tagebl tele­
grafuje ciekawy swój interview z „jedną z bezwarun­
kowo kompetentnych osobistości watykańskich” na 
temat następstwa na tronie papieskim po śmierci 
Leona XIII. W najbliższem Conehwe, przynajmniej 
tak, jak teraz można sądzić, będą tylko dwie kwe- 
stye: albo „za" albo „przeciw” Rampolli. Kardynał 
ten, który pod maską „Santa” i ascetyka ukrywa 
wcale niepoślednią ambicyę, oddawna już usiłuje 
z dobrym skutkiem zjednywać sobie zwolenników 
czyli przyszłych wyborców. Pamiętajmy o tem, że 
Rampolia od lat czterech czy pięciu wyłącznie sam 
urządza wszystkie konsystorze, czyli, że sam sobie 
mianuje kardynałów, co wobec upadku niebezpiecz­
nych dla ambitnego kardynała Perusrinistów, którzy 
mieli największy wpływ na papieża Leona XIII., wy­
starczy, aby zrozumieć, jak wielkierai siłami rozpo­
rządza dzisiaj Rampolia. W ostatnich czasach szanse 
tego ostatniego wzmogły się jeszcze o tyle, że dzie­
kan świętego kolegium, sędziwy Oreglia, sam były 
kandydat do tyary, przeszedł na stronę kardynała? 
sekretarza, tak, że dzisiaj w orszaku wyborczym 
tego ostatniego stoją wszyscy prawie włoscy kardy­
nałowie z Respighim, Ferrarim i Bacillierim na czele, 
hiszpańscy i część francuskich. Część francuskich 
dla tego, że większość ich nie zgadza się z republi­

kańską polityką Rampolli.
> Mimo to wszystko jednak ■— mówiła dalej owa

j p ,^*'vou-n T?auiDOIIl cUi.
sięga zupełnie nieba. Przeciw niemu stoi dziś zwarta
1 przygotowana do walki opozycya, biorąca swe źró­
dło w błędach i nietaktowności piętnastoletniej poli­
tyki potężnego kardynała. Umiarkowani i przewidu­
jący członkowie świętego kolegium mówią sobie zu­
pełnie słusznie, że człowiek, który przez piętnaście 
lat prowadził politykę francuską, brużdżąc na ka­
żdym kroku trójprzymierzu i Włochom, nie kwalifi­
kuje się na najwyższą godność sędziego pokoju. Na 
czele tej antirampollańskiej partyi stoi znany ze

— Bo, proszę pana, oni także ani „Spółki", 
ani interesu swojego nie znają. A cżyjemiż to rę­
kami będzie „Spółka” wytwarzała swoje zeszyty i 
bloki, jeśli nie rękami krajowych introligatorów? 
Czyż im to lepiej się dzieje dlatego, że dziś te ze­
szyty wyrabiają we Wiedniu? Skoro się introliga­
torzy sami na taką organizacyę nie zdobyli i do­
zwalali przez tyle lat zalewać kraj obcymi Przybo­
rami szkolnymi, to musiał w końcu ktoś inny za nich 
o tem pomyśleć.

— Ej, kiedy proszę pana... Na to trzeba ko­
niecznie rozumu niemieckiego i obrotności żydo­
wskiej...

— Nie, drogi panie — rzekłem już trochę su­
rowiej — na to trzeba tylko jednej rzeczy, tj. p r a ­
wd z i we g o  p a t r y o t y z m u  — zarówno u wytwórcy, 
jak i u kupca.

A potem nachyliłem się do ucha mojego pa­
piernika i szepnąłem mu:

— Pan będziesz m u s i a ł  to robić, czego kraj 
wymaga.

— Ooooo! — zawołał odskakując.
— Bo jak kupcy nie zechcą krajowych zeszy­

tów sprzedawać, to się nauczyciele i uczniowie bez 
kupców obejdą... Adres Spółki: Lwów, ulica Pie­
karska 14.

Z tą  strzałą zatrutą w sercu zostawiłem mo­
jego papiernika, żegnając go potężnym, szczerym 
uściskiem dłoni.

Bodaj się na kamieniu rodzili ci mali gimna- 
zyaliści w mundurkach, którzy sobie przyrzekli, że 
tylko na krajowych zeszytach pisać będą swe wy­
pracowania ...

Nie ma innej rady! W ślad za dziećmi z Wrze­
śni, tylko od dzieci nam zaczynać. Za dużo słów i 
argumentów i zachęt wymagają starzy, zblazowani, 
niewierni, zwyczajów swych niewolnicy. Oni patrzą 
się obojętnie, żo kraj od stu lat jest ekonomicznym

przedpokojem Wiednia i Berlina. Więc od dziecka 
wszczepiać nam trzeba w krew j mózg, że to nie 
jest dobrze i musi być inaczej. Niech dzieci nękają 
starszych, niech wzrastają w poczuciu samodzielno­
ści ekonomicznej, a nastąpi pokolenie, które będzie 
wiedziało na prawdę, co to jest samoobrona naro­
dowa i będzie umiało ją organizować.

Na razie trudzą się i zapracowują wyjątki, aby 
łamać lody niewiary, zwątpienia, gnuśności. W „Spół­
kę wytwórezą-handlową przyborów szkolnych” wgryzł 
się z niepospolitą energią przezacny profesor 
Kalina i powinien znaleźć wiernych a wytrwa­
łych pomocników. Rzecz, oparta na tak pewnym, 
gotowym, niewzruszonym zbycie, na tysiącznych tłu­
mach uczniów, z których każdy co roku musi tyle 
Przyborów zużyć — to nie jest ryzykowny interes, 
jakaś tam szalona spekuheya, Grona nauczycielskie, 
podawszy sobie ręce, mogą i powinny postawić ją 
na nogi. Pieniądz, szukający lokacyi i zysku, może 
je tu znaleźć.

„Spółka” rozwija się, ale zbyt powoli- Dziś, 
wzmocniona świeżemi siłami, powinna szybko pójść 
naprzód. A wstyd by było starszym, gdyby tylko 
czupurne żaki szkolne miały ią dźwigać na swych 
barkach.
     .

Jeżeli są złe epidemie, to dla czegóż nie mają 
być dobre? A zdaje się, że nas ogarnęła jakaś do­
bra epidemia, tak ze wszystkich stron mówi się o 
wzmocnieniu ekouomiczneni i samoobronie narodowej.

Z podpisem „Piwosz lwowski" dostaję list na­
stępujący: „Poczciwy ten pan Libański, że walczy 
z przywożonem do nas piwem cudzoziemskiem i hańbi 
tych, co się gwałtem napierają „prawdziwego piwa 
pilznieńskiego". Jak spotkam takiego „Bierversił- 
berera", co to jeździ powozem i dwoma spasionymi 
bucefałami, a patrzy na mnie z góry przez pince~nez 
i tylko po niemiecku szwargoeze, to się uderzam 
w głowę i mówię sobie w zaufaniu. „Oj, jakiż ty

głupi, że pijąc piwo obce, pracujesz na jego powóz 
i bucefały!"

Wszak mamy piwa własne, piwa dobre i „ja­
sne" i „marcowe" i „boki" — czego dusza zapra­
gnie. Tym, co się napierają koniecznie „prawdziwe­
go pilznera”, a gardzą piwami krajowenii, przypo­
mnieć wypada następujące słowa Jana Kochanow­
skiego :

„Gniewam się na te pieszczone zieraiany,
Co piwu radzi szukają przygauy;
Nie pij, aż ci się pierwiej będzie chciało,
Tedyć się każde dobrem będzio zdało."

I otoż recepta najlepsza! Nie siedźcie za długo 
po śniadankowych izbach, nie źłopcie za dużo „pra­
wdziwego pilznera", zajmujcie się od czasu do czasu 
czemś produktywniejszem na rzecz kraju, przy szkla­
neczce „Okocima" lub „Akcyjnego" herbu Zagłoba; 
— a będzie lepiej i wam i ogółowi."

* Jak na „piwosza" list wcale przyzwoity.

Dwa są obozy, na które się społeczeństwo na­
sze^ rozpada, dążąc do ekonomicznego podniesienia 
kraju. Jedni mają rozwinąć różne gałęzie swojskiego 
przemysłu — drudzy walczyć przeciw używaniu wyro-; 
bów obcych tam, gdzie można mieć krajowe. Pierwsze, 
to rzecz bardzo trudna, walka agresywna, coś w ro­
dzaju bohaterstwa ekonomicznego — drugie to dzia- 
łauie odporne, bierne, coś w rodzaju cnoty domowej, 
na którą nie trudno się zdobyć.

Otóż pielęgnujmy tę cichą cnotę domową, bez 
hałasów, w przeświadczeniu, że spełniamy tyiko to, 
cośmy jako roztropni synowie ojczyzny spełniać po­
winni — a tem samem utorujemy drogę pierwszym 
do bohaterskich zwycięstw na polu przemysłu.

Cef.

Najtańszy a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

M E l O W L Ą T i D U I E C I  
jest przez powagi lekarskie po.tee.anv P u d e r  a n t i s e p t y e z n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką „ O p a trz n o ś ć * *  w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą P u d e r  99IIa y a * * «  —  Pu­

dełko 35 centów.
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swego umiarkowania i tolerancyi, kardynał Serafino 
Vannutelli.

Jeżeliby więc jutro miało się odbyć conclave, 
fo Rampolii większość nie wystarczyłaby prawdopo­
dobnie do prawomocnego wyboru. Na wypadek zaś, 
gdyby przy drągiem głosowaniu stosunek ten pole­
pszył się na korzyść Rampolii, wówczas, tak zape­
wnia owa osobistość — wszyscy niemieccy i austry- 
accy kardynałowie, z wyjątkiem jezuity Steinchubera, 
wyjaśniliby zebranym, jak wielką na się biorą od­
powiedzialność, wybierając Rampollę, który to „wy­
pór równałby się wojnie kościelnej przeciw Włochom, 
lustry i i Niemcom

Z parlamentu.
{Depesza „Słowa Polskiego11).

W iedeń , 18 stycznia.
Komisya budżetowa.

P. S o m a n o w i c z  w dalszym ciągu swego 
przemówienia (patrz por. numer) omawia stosunek 
ministerstwa kolejowego do ministerstwa obrony kra­
jowej, które jest Obereisenbahn-Ministerium i ma 
glos decydujący i często szkodliwy, zwłaszcza 
w sprawach budowy kolei lokalnych. Porusza dalej 
sprawę języka urzędowego, wreszcie sprawę u d z i a ­
łu f a b r y k i  s a n o c k k i e j  w b u d o w i e  
d w o r c a  k o l e j o w e g o  we L w o w i e .

P. Eug. A b r a h a m o w i c z  zaznaczył wobec 
Wywodów Forzta, źe ani mówca, ani jego stronnictwo 
uigdy nie przyjęliby zasady kilometrowej, że jednak­
że są za indywidualizowaniem taryfy przy utrzyma­
niu obecnego systemu taryfowego. Za podstawę do 
obliczenia galicyjskich stosunków eksportowych nie 
można brać produkcyi jednego roku, lecz należy 
oprzeć rachubę na datach z szeregu lat, czego p. 
Ęhrzt nie zrobił. Wywóz z Galicyi z pewnością 
Podniesie się z powodu intensywniejszej produkcyi. 
■Błędów, popełnionych przy ostatnich rokowaniach 
ugodowych z Węgrami, nie powinno się na koszt 
Oalicyi naprawiać.

W obradach nad tytułem „cła* oświadcza mi­
nister skarbu B o ehm -B a w erk , że w ministerstwie 
skarbu wypracowano już projekt reformy ustawodaw­
stwa celnego i projekt ten będzie wkrótce przedło­
żony rządom austryackiemu i węgierskiemu do prze- 
studyowania. Skargi na złe pomieszczenie urzędów 
cłowych uznaje minister za usprawiedliwione. Co 
się tyczy pomieszczenia urzędów cłowych w Bielsku, 
Opawie i Cieszynie, rokowania są w toku, co do 
instalacji urzędu cłowego w Radowcach rokowania 
rozpoczęto.

P. F o r z t  omawia kwestyę czeskich pokwito­
wań cłowych; oświadcza się przeciwko temu, aby 
.dochody z ceł były rozdzielane pomiędzy Austryę i 
Węgry według stosunku kwotowego, a przemawia 
za podziałem tych dochodów według stosunku fakty­
cznej konsumcyi.

P. Ko z ł o ws k i  polemizuje z wywodami p. 
Porzta. Rady leben und leben lasśen Polacy nie 
potrzebują, bo się jej zawsze trzymali. Ale wobec
* i ■■■■ ...... ..

E ł o E e
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a . i

przez
Wacława Gąsiorowskiego.

(Ciąg dalszy).

Sokolnicki śmiał się tak, że aż się za boki 
brał. Panu Tadeuszowi zrobiło się przykro. Słowa 
Kazimierczuka przyszły mu na myśl... Narazie nie 
próbował nawet obstawać przy swoich obawach, od­
kładając dalsze wywody na później.

Nad ranem oddział Sokolnickiego dotarł do 
Tarczyna, gdzie było jego leże. Major poprosił Za- 
bielskiego do siebie, a Karasiowi wyznaczył spoczyr 
nek w izbie ordynansowej. Tadeusz udał się natych­
miast na spoczynek — dopiero pod wieczór, gdy 
chirm*g? przysłany przez Sokolnickiego raz jeszcze 
ranę mu opatrzył — podniósł się i poszedł do
majora.

Sokolnicki właśnie był zasiadał do stołu z ka­
pitanem Grabskim. Widokiem pana Tadeusza ucie­
szył się wielce.

— W porę waćpan przybywasz! Właśnie my­
wałem nad tern, czy cię zbudzić. Siadaj że z nami. 
f-birurg mi powiadał, że rana twoja jest już na wy- 
gojeniu... Ot, widzisz, bez wojny, bez munduru, 
a szramy się doczekałeś!... O wszystkiem wiem, bo 
czego mi.,, nie napisano... wiesz kto...

“7  AYiem. Kazimierczak!... — przytwierdził ma­
chinalnie pan Tadeusz.

—- Kazimierczuk ? ! — powtórzył przeciągle So- 
kplnicki, a po tern, mrugając filuternie podchwycił — 
Kazimierczuk! Bodaj waćpana ! Cha-cha! Otóż czego 
mi Kazimierczak nie napisał, to Karaś dopowiedział.

Galicyi nie zawsze, a nawet dość rzadko trzymano 
się tej zasady.

Polacy głosowali za cłami przemysłowewi, jak­
kolwiek te cła, podrażając artykuły, wyrabiane w in­
nych krajach przemysłowych, Galicyę znacznie ob­
ciążają.

Jeżeli jednak Polacy uwzględniali zawsze na­
wet z własnym uszczerbkiem, interesa krajów fabry­
cznych, to mają zupełne prawo żądać po pierwsze, aże­
by w zamian za te ofiary uwzględniono, tak w mini­
sterstwie kolei, jak i w ministerstwie rolnictwa ich 
rolnicze potrzeby; po drugie, ażeby wpływ rządu 
i przyjście do skutku ustawy kartelowej zapobiegły 
zniszczeniu początków przemysłu galicyjskiego przez 
kartele przemysłowców winnych krajach; po trzecie, 
aby w ustawie o popieraniu przemysłu uwzględniono 
szczególnie stosunki początkującego przemysłu gali­
cyjskiego.

Oto warunki, pod jakimi za cłami przewozowe- 
mi głosować będziemy. Nie ma też kraju, któryby 
dla ugody z Węgrami ponosił większ9 ofiary, aniżeli 
to czyni Galicya. Rozdział cłowy z Węgrami byłby 
dla rolnictwa galicyjskiego bardzo pożyteczny. Po­
nieważ jednak ustanowienie linii cłowej równałoby 
się rozdarciu monarchii i wywołałoby jej osłabienie 
na zewnątrz, Polacy z powodów politycznych wbrew 
własnym interesom głosowali od r. 1867 za duali­
zmem. Czyniąc jednak ofiarę dia -monarchii, zastrze­
gają sobie w sprawie własnych rolniczych i prze­
mysłowych interesów prawo wzajemności tak ze stro­
ny monarchii na polu poparcia interesów rolnictwa 
przy traktatach handlowych, jak niemniej na polu 
polityki ekonomicznej rządu austryackiego, a miano­
wicie subwencyi i taryf kolejowych.

Taryfa cłowa niemiecka nie dotyka tak silnie 
żadnego kraju, jak Galicyi. Pomimo, że Polacy pra­
gną układu, taryfa cłowa z Niemcami wykluczy za­
warcie traktatów za każdą cenę i w warunkach jesz­
cze gorszych od obecnych. Konwencja wetenaryjna 
była dotychczas martwą literą a cenę tę Niemcy 
bez uszczerbku pobierali.

Nieodzownym warunkiem korzystnej rewizyi 
ugody z Węgrami i zawarcia dobrych traktatów 
handlowych jest s k o n s o l i d o w a n i e  w e w n ę ­
t r z n y c h  s t o s u n k ó w  m o n a r c h i .  Tak mowa 
hr. Andrassy’ego i ministra węgierskiego Szella, jak 
i mowy zwolenników niemieckiej taryfy cłowej, po­
winny zachęcić narody w Austryi walczące do za­
warcia zawieszenia broni, przynajmniej aż do ukoń­
czenia ugody z Węgrami i traktatów handlowych. 
Zagranicy oszczędzić należy rolę: tertius gaudet; za 
osłabienie wewnętrzne monarchii każą sobie bowiem 
kontrahenci przy układach zapłacić.

M i n i s t e r  k o l e i  W i t t e k  odpowiadana 
poszczególne żądania i zarzuty, w ciągu dyskusyi 
przez poprzednich mówców podniesione. Minister 
wobec wywodów p. R o m a n o w i c z a  stwierdza, że 
j e m u  o z a r z ą d z e n i u  a d m i n i s t r a c y i  ko­
l e j o we j ,  a b y  f a b r y k ę  m a s z y n  w S a n o k u  
wy ł ą c z y ć  z k o n k u r s u  p r z y  d o s t a w i e  k on -  
s t r u k c y i  ż e l a z n y c h  d l a  h a l i  n o w e g o  
d w o r c a  we Lwowi e ,  a b s o l u t n i e  n i c  ni e 
wi a d o mo .

W odpowiedzi na wywody p. Górskiego, mini­
ster wskazuje na wydane już zarządzenia, mające

na celu lepsze połączenie kolejowe Galicyi z Karls­
badem. W sprawie lepszego połączenia kolejowego 
między K r a k o w e m  a S z c z a k o w ą  prowadzą się 
już od dłuższego czasu rokowania z koleją pólnócuą. 
Wobec krytyki wpływów zarządu wojskowego na 
zarząd kolejowy, oświadcza minister, że istnieje to 
we wszystkich państwach i jest koniecznem, a czę­
sto wychodzi nawet na korzyść ludności. Wobec za­
rzutu p. Mengera, co do czystości w wagonach i po­
czekalniach, mówca zapewnia, że zarząd kolejowy 
sprawą tą się zajmuje.' Co się tyczy decentralizacji 
kolejowej, to kwestya ta została statutem organi­
zacyjnym z roku 1896, w sposób bardzo odpowiedni, 
rozwiązana.

Następnie przyjęto tytuł „ c ła “ i rozpoczęto 
dyskusyę nad p o d a t k a m i  k o n s u m c y j n y m  i. 
Referent Men g e r  wnosi rezolucję, domagającą 
się zuiesienia podatków konsumcyjnych w miastach 
zamkniętych i zastąpienie ich przez reformę podat­
ków od napojów. P. P a l f f y  stwierdza konieczność 
sanacyi finansów krajowych i gminnych; omawia sto­
sunki finansowe Czech, które walczą z ogromnym 
deficytem; deficyt może być pokryty pożyczką i do­
chodami z podatku od piwa. P. B y k  krytykuje prze­
starzały system podatków konsumcyjnych od wina 
i moszczu oraz mięsa i bydła rzeźnego, pod tym 
ostatnim względem różnica w taryfie istnieje podług 
wieku a nie podług żywej wagi, co jest niekorzystne.' 
Mówca oświadcza się w obszernym wywodzie prze­
ciw podatkom konsumcyjnym w miastach zamknię­
tych i żąda zniesienia ich w interesie ludności miej­
scowej i zarządów gminnych.

Następnie obrady przerwano. Dalszy ciąg dziś 
przedpołudniem.

KORESPONDENCYE.
Kraków, 17 stycznia.

(Jeszcze sprawa restauracyi Wawelu. — Motywy 
ustąpienia p. Tomkowicza. — Nowiny kronikarskie. — 
Wystawa fotograficzna. — Z  Koła artystyczno-litera­

ckiego. — Kusini w Krakowie).
(?) W jednej z ostatnich mych korespondencyj 

wspomniałem o wystąpieniu p. Stanisława T o m k o ­
wi  c z a, redaktora Czasut z komitetu restauracyi 
katedry na Wawelu. W kołach, którym przywróce­
nie do dawnej świetności tego Panteonu narodowego 
leży na sercu, zakotłowało, a wrażenie jeszcze się 
spotęgowało, gdy dowiedziano się o powodach ustą­
pienia p. Tomkowicza.

Chodzi tu istotnie o plan dalszych prac re­
stauracyjnych , który zaczyna zupełnie zbaczać 
z drogi, na jakiej go pietyzm powszechny i jedno­
głośna opinia znawców chcą widzieć. Odczuł to na­
reszcie wczorajszy obrońca prac dotychczasowych, 
gdy niedawno zarządzono usunięcie z katedry jedne­
go z najpiękniejszych jej pomników: S k o t n i ­
c k i e g o  — dłuta Canovy. Na przedstawienia swoje 
o piękności i znaczeniu tego pomnika, usłyszał od 
księcia kardynała odpowiedź, iż będą usunięte 
wszystkie pomniki osób, które nie były pochodzenia 
królewskiego, albo nie były przynajmniej biskupami.

Jedz, jedz. Pij ! Spałeś setnie. Niech ci będzie na 
zdrowie!... Zrobiłbym był toż samo, ale Prebendo- 
wski ze skóry by wyskoczył, gdybym mu był raportu 
nie przesłał. Dziwak i rygorzysta.

Major w pysznym humorze rozprawiał szeroko, 
wspominając wszystkie szczegóły ostatniego zajścia, 
koloryzując lekko skonfudowanie warty austryackiej, 
a przepijając co chwila do kapitana Grabskiego i 
Zabielskiego.

Kiedy już wszechstronnie wyczerpana poga­
danka o przygodzie rwać się zaczęła, Sokolnicki, 
z właściwą sobie żywością, zagadnął raptownie:

— Mości Zabielski... pisze mi ten... jak go na­
zwałeś, Kazimierczak, że mam być mu w czemś po­
mocnym. Wiec do rzeczy. Nie lubię tajemnic. Roz­
kazuj... Z czem przybywasz?

Pan Tadeusz spojrzał mimo woli na Grabskiego. 
Sokolnicki w lot zrozumiał intencję.

— Możesz mćwić przy kapitanie. Dla niego nie 
mam sekretów. Znamy się świat czasu.., Niegdyś ra­
zem porueznikowaliśmy... Mów waszmośó.

Zabielski, przyparty do muru, jął rzecz całą 
wyprowadzać. Sokolnicki słuchał, głową chwiał nie­
dowierzająco, niekiedy uśmiechał się pobłażliwie i 
poglądał ku Grabskiemu, który, wsparty na głowni 
pałasza, słuchał obojętnie z oznakami znudzenia na 
twarzy.

Pan Tadeusz urwał krótko opowiadanie, skon- 
fudowany wywołanem wrażeniem. Sokolnicki spowa­
żniał nagle.

— Mości Zabielski — rzekł łagodnie. — Już 
to z każdego wyrazu widać dobrą intencyę waćpana, 
jeno niepotrzebnie na tyle guzów i p r z y k r o ś c i  się 
narażałeś! Wierz mi! Sokolnicki siedzi nad granicą 
i  nie od dziś sam na podjazdy wychodzi, a za języ­
kiem-wysyła dalej, niż pod Radom! Otóż mości Za­
bielski... twoje wiadomości są zgoła bałamutne i  dzi­
waczne!... Rozumiem, że ci się tak słowa onego puł­

kownika wydać mogły, ale rozważ dobrze, czy godzij 
ci się je powtarzać?... Juści, nic złego się nie sta­
nie, choćbyś na Starem Mieście w Warszawie obębnił 
swoją nowinę, tylko dla waszeci wypaść może stąd... 
śmieszność...

— I  drwiny! — dodał z przekonaniem Grabski.
— Ale! Ja się od przyrzeczenia nie uchylam. 

Dam pisanie z zaleceniem do Hornawskiego majora 
i do stryja mego, generała brygady, tylko pod wa­
runkiem, źe nie wyłuszczę, z czem przybywasz, ani 
waszmośó nie wspomnisz słowem, żeś ze mną w tej 
sprawie rozmowy jakie prowadził!...

Zabielski próbował bronić jeszcze swoich obaw, 
lecz Sokolnicki do słowa mu przyjść nie dał.

— Wspomnisz, przekonasz 'się. Nie dziwno mi, 
że waszmośó gorąco bierzesz rzecz, boś w tern obcy... 
Nie mówmy o tern, postąpisz, jak zechcesz. A że 
twój tam pułkownik wojnę wypowiedział nam — no 
to niech mu będzie na zdrowie! Zapalczywy mus) 
być oficer, kiedy na cesarza się porywa. W wasze 
ręce!

Wieczerza u Sokolnickiego przeciągnęła się do 
późnej nocy. Kapitan Grabski pierwszy podniósł sic 
z miejsca. JPan Tadeusz poszedł za jego przykładem. 
Major zatrzymywał jeszcze.

— Grabski — mówił — co innego. Do dnia musi 
do Piaseczna... Prebendowskiemu się meldować... ale 
waszmośó ?...

— I  mnie pora w drogę...
— Pilno ci?... Nie śmiem zatrzymywać... nie 

śmiem!... Lecz pozwól, że ci ułatwię, gdzie‘tobie 
po nocy szukać koni ? ! Dam nakaz o dostawienie 
podwody wojskowej i skoro świt, jak zechcesz, 
szyszj Ba, no i pisania jeszcze wygotować przyrze­
kłem. Siedź że u mnie a o resztę się nie turbuj.

(C. d. n.).

przy ulicy Karola Ludwika (róg Sykstuskiej)
odnowiony podług’ najnowszych wymagań. Pokoje od 80 ot. z po­

ścielą, nie doliczając żadnych serwisów.Poleca się Hotel C



M d  jest plan ks. Puzyny, a z jaką konsekwencją 
go przeprowadza, wystarczy nadmienić, że usunięto 
nietylko pomnik Włodzimierza P o t o c k i e g o ,  lecz 
także P i o t r a  S k a r g  i... W dalszem następstwie 
należy chyba dążyć do usunięcia z katedry także 
M i c k i e w i c z a .

Na takie zasady i takie czyny p. Tomkowicz
oczywiście nie mógł się zgodzić, nie mógł się też 
zgodzić na ton, idący z góry, który wobec prośby
poważnego członka komitetu o wpisanie do proto­
kołu votum seperatum przeciw wyrzuceniu czterech
ołtarzy barokowych odgrziniał: „ja tu nie znam
żadnych protokołów, tak będzie, jak ja postana­
wiam*.

P. Tomkowicz nie mógł dalej ni z osobistą 
godnością, ni z poczuciem obowiązku pogodzić za­
siadania w komitecie od parady — i w y s t ą p i ł .  
Ale czy na tera dosyć? Wycofać się z niemiłego 
położenia jest tylko satysfakcją osobistą — sprawie 
publicznej, narodowej tem się jeszcze nie pomaga. 
Można tedy po p. Tomkowiczu spodziewać się pu­
blicznego ogłoszenia motywów wystąpienia i poglądu 
jna prace restauracyjne w obecnem stadyum — co, 
jako konserwator, powinien zresztą uczynić z obo­
wiązku.

Od sprawy tej, zbyt zimno traktowanej przez 
nasz ogół, należałoby przejść do spraw, traktowanych 
gorąco — i tu wpadłbym w sam wir taneczny, 
w dyaryusz balów, wieczorków, skromnych zabaw 
familijnych i jak tam jeszcze się nazywają te spo­
sobności do zamanifestowania nogami niepospolitych 
naszych zalet umysłu i serca. Nie czując w sobie 
powołania na kronikarza tych dziejów, zaznaczę po 
kronikarsku kilka pomniejszej może wagi wypadków 
z tutejszego życia.

Więc gotujemy się do odsłonięcia dwóch wy­
staw, które niewątpliwie szerokie obudzą zaintere­
sowanie. O jednej — wystawie polskiej sztuki sto­
sowanej— już pisałem, drugą przygotowuje redakcya 
Ilustracyi Polskiej: zaprezentuje po raz pierwszy 
publiczności wystawę fotograficzną. Otwarcie nastąpi 
po 20 b. m. w sposób uroczysty, godny pierwszej 
tego rodzaju wystawy polskiej: niedawna warszaw­
ska była obesłaną także przez obcych. A przedmio­
tów wystawowych polskich zebrało się tyle, że śmia­
ło rzec można, iż fotografia polska w ogólności, 
amatorska w szczególności, może snadnie konkuro­
wać z najpyszniejszymi okazami zagranicy. Poprostu 
nie spodziewaliśmy się, by w krótkim czasie zdo­
łano u nas zebrać przedmiotów okazowych nfi ośra 
dużych sal, przedmiotów, świadczących o zupełnej 
wszechstronności naszych amatorów i pracowników. 
Osobny pokój zajmie Szczepanik ze swemi rzadkie- 
rai fotografiami na skórze, aksamicie, jedwabiu, ze 
swą patroniarnią i połączeniem najnowszych ^wyna­
lazków tkackich z fotograficznymi (raster - gobelin 
cesarski); imponujące są prace amatorskie pp. Ł o ­
z i ń s k i e g o ,  Mi k  o l a s  c h a  i innych ze Lwowa, 
K u l i k o w s k i e g o  z Warszawy, wielu amatbrów 
z prowincyi. Wystawie tej można rokować zupełne 
powodzenie.

Mówi się teraz u nas jeszcze o Rusinach. 
Przez wiele lat Rusinów w Krakowie czuć nie było. 
Z założeniem we Lwowie fakultetu medycznego roz­
wiązało się było stowarzyszenie „Akademiczna Hro- 
mada“ kilkudziesięciu studentów ruskich, odbywają­
cych tutaj studya, wyjechało do Lwowa. Obecnie 
zawitało ich do nas 187, liczba pokaźna, która je­
dnak niebawem stopnieje, gdyż wielu z nich po 
wpisach wróci do domu. Między nowymi słuchaczami 
znajdują się reprezentanci wszystkich odcieni polity- 

> cznych, co zostało już zadokumentowane publiczny­
mi występami Mówię o dwóch znanych wypadkach: 
o zajściu w kuchni akademickiej i o komersie. Pier­
wsze miało miejsce w święto nowego roku st. stylu. 
Polacy (z Czytelni akademickiej) wespół z Rusinami 
wznosili różne toasty, z zabarwieniem mocno słowia- 
nofiisldem — z czego jeden z moskalofilów wycią­
gnął konsekwencyę, toastując na cześć Rosyi. Za­
znaczyć tutaj należy, że po tym toaście opuścili de­
monstracyjnie salę zarówno Polacy, jak i Ukraińcy. 
Ci ostatni zaprezentowali się Krakowowi bardzo sym­
patycznie, a z młodzieżą polską zawierają w stow. 

* „Ruch" bliższe stosunki* Jeszcze fakt charaktery­
styczny: wszyscy bez wyjątku studenei-moskalofile 
otrzymują stypendya miesięczne po 40 kor. Wypłaca 
je znany ich patron z Kołomyi.

Dla studentów toruńskich:
Ogółem złożono dotąd w Administracji Słowa 

Polskiego 353 kor. 34 hal.
*

Na fundusz narodowy obrony na kre­
sach :

Ogółem złożono dotąd w Adm. Słowa Pilskiego 
69 kor. 87 hal.

Razem złożono dotąd w Admin. Słowa Polskiego 
n a  w s z y s t k i e  p o w y ż s z e  c e l e  30.179 kor. 
19 halerzy.

Ofiarom pruskiego gwałtu.
W Administracyi „Słowa Polskiego- 

złożyli w dalszym ciągu: 
Dla ofiar procesu wrzesińskiego:
Karasińska 1 kor.
Ogółem złożono w administracyi Słowa  

Polskiego  29.340 kor. 16 hal.
•

Dla rodziny Rakowskiego:
Witold Baraniecki, zebrane w „Ognisku nafto- 

wem" w Schodnicy, 10 kor.
Ogółem złożono dotąd w Adm. Słowa Polskiego 

415 kor. 82 hal.
*
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(„Nikt mnie nie zna.11 — „Zagadka.* — »Goście*)•

Przedstawienie wczorajsze rozpoczęło się we- 
wesołą, a dawno u nas nie graną jednoaktówką 
Fredry: „Nikt mnie zna". Dała ona sposobność do 
popisania się szczerym humorem pp. Romanowi i 
Feldmanowi, werwą p. Stanisławskiemu, charaktery­
styką pp. Kwiatkiewieżowi i Węgrzynowi. Z wdzię­
kiem odtworzyły swe role pp. Arkawin i Połęcka. 
Reżyserya nadała całości styl właściwy, który za­
chowano skrupulatnie także w kostyumach i całej 
wystawie. Wdzięczny, wesołością bezpretensjonalną 
tryskający i rozbrajający obrazek — doznał bardzo 
sympatycznego . przyjęcia. Oklaskiwano z zapałem 
artystów, zwłaszcza zaś p. Romana, którego szcze­
ry komizm sprowadzał wybuchy uiepohamowanej we­
sołości.

Poczem przyszła kolej na „Zagadkę* Pawła 
Heryien, uwieńczoną w ubiegłym sezonie w Paryżu 
wprost fenomeńalnem powodzeniem. Przypisać je 
trzeba w pierwszym rzędzie niezwykle zręcznej ro­
bocie scenicznej. Dwa krótkie akty, z których skła­
da się sztuka, utrzymują nerwy widza w ciągłem 
naprężenia.

Dwa małżeństwa bawią na wilegiaturze w to­
warzystwie starego kuzyna i młodego przyjaciela. 
Dzięki sędziwemu margrabi de Neste, dowiadujemy 
się zaraz z początku, że ów młody przyjaciel pod­
bił serce jednej z pań de Gourgiran. Ale której? 
Oto zagadka. Nie przestaje ona nią być także dla 
obu panów de Gourgiran, gdy przypadek naprowa­
dza ich na trop, że jeden z nich został zdradzony. 
Margrabia de Neste napróżno stara się kuzynów uspo­
koić swą filozofią przebaczenia. Muszą wykryć winną i 
ukarać, tak srogo, jak to zawsze było w podobnych 
wypadkach regułą u Gourgiranów. Zagadkę rozwią­
zuje wreszcie tragedya. Młody Vivarce odbiera sobie 
życie-i dopiero wówczas Eleonora Gourgiran przy­
znaje się do winy. błagając męża, aby ją zabił. 
Lecz Rajmund straszniejszej łaknie zemsty: on jej
żyć każe dalej z piętnem hańby i śmiercią Vivarce’a 
na sumieniu.

Wykonanie „Zagadki*, pięknie przełożonej na 
język polski przez p. W. Nałęczównę, było wprost 
mistrzowskie. Postać margrabiego de Neste, stwo­
rzona przez p. Kamińskicgo z właściwą temu arty­
ście pomysłowością i precyzją, utrzyma się w jego 
repertuarze niezawodnie jako jedna z ról popiso­
wych. Obie panie de Gourgiran (pp. Bednarzewska i 
Morska), utrzymały grą wyborną, pełną subtelnego 
wdzięku — tak szczerego u Gizeli, a tak wyrafino­
wanego u Eleonory — tajemniczość zagadki aż do 
ostatniej, przełomowej chwili. Ich małżonkowie zna­

le ź li  świetnych wykonawców w osobach pp. Chmie­
lewskiego i Hierowskiego. Juko Yivarce, miał dużo 
szlachetnego zapału p. Adwentowicz. Drobna rola 
leśniczego w opracowaniu p. Węgrzyna, zarysowała 
się jako zajmujący epizod.

Zakończeniem wieczoru byli „Goście" Przyby­
szewskiego — „epilog dramatyczny, “ znany już 
z książkowego wydania i z sukcesów na scenie kra­
kowskiej. Rzecz — jak nas objaśnia autor — dzieje 
się w sercu człowieka. Jest to więc śmiała próbą 
personifikacji uczuć i myśli. W pomyśle i niektó­
rych szczegółach (np. rozmowa starców) znać wpływ 
Maeterlineka. Przybyszewski jednak poszedł jeszcze 
dalej, dalej, niż to bywa u belgijskiego poety — 
w otrząśnięciu się z wszelkich pozorów życia rze­
czywistego. Tak n, p. przedstawiając człowieka, ści­
ganego wyrzutami sumieniu, nie wskazał nawet źró­
dła, skąd się one wzięły. Tajemnicze przewinienie, 
które cięży na wszystkich głównych działaczach, 
udziela się wprawdzie Widzowi, jednakże tylko jak 
sen jakiś straszny, w który lękamy się wejrzeć głę­
biej. Przygnębia on nas,, przejmuje zgrozą, ale 
z chwilą powrotu do rzeczywistego życia, traci moc 
zaklętą. Śmiałe tezy, wypowiadane przez Adama i 
Gościa — nie przekonają nikogo; są przeciągnięciem 
struny tak samo, jak cała wizya.

Łatwo zrozumieć, jak trudnym problemem jest 
inscenizucya podobnego utworu. Tem większy przy­
nosi to zaszczyt reżyseryi, że umiała istotnie stwo­
rzyć w przedstawieniu nastrój właściwy.

Z wykonawców najtrudniejsze miał zadanie p. 
Solski jako Adam — on, w którego sercu odbywa 
się cała tragedya. Cierpienia duszy, szarpanej wy­
rzutami sumienia, skłaniającej się instynktownie ku 
katastrofie — odzywały się z całą szczerością i ta-
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i grzo ruchów ilustrujących bezdenną rozpacz.

Straszliwym gościem — owem zabójczem su­
mieniem, które popycha Adama do zagłady był p. 
Kamiński. Utrafił on cudownie w demoniczny cha­
rakter tej postaci — ucieleśnił ją, nie pozbawiając 
jednak nieziemskiego charakteru; ż podziwu godną 
prostotą przodzierzgał się w krwiożerczego szatana 
i w kojącego filozofa na usługach wielkiej pocieszy- 
cielki — śmierci.

W charakterze sztuki utrzymał się doskonale 
także p. Popławski jako zagadkowy nieznajomy.

Wyborną Polią była p. Morska, siostra Ada­
ma, która nie mogąc ocalić Adama, chce ocalić przy­
najmniej siebie i wyrywa się z nieszczęsnej atmo­
sfery.

P. Solska jako Belly, żona Adama, pierwszą 
część swej roli ilustrowała nieco przesadnie rucha­
mi; bardzo pięknie natomiast wypadła scena koń­
cowa, w której Bellę powstrzymuje od pójścia za 
mężera-samobójcą samozachowawczy instynkt mło­
dości.

Jako dwaj starcy poprawnie wywiązali się 
z swych zadań pp. Kwiatkiewicz i Wysocki.

w. i. M

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Maleńka rączka katowana..
„.„Rączki dziatek, t r z y  miesiące 

potem miały jeszcze znaki otrzy­
manych uderzeń..*

(Z procesu wrzesińskiego, z zeznania eksperta.)*)
Rączko, przez matkę ukochana,
Rączko, co jakby kwiatów zwoje 
Skroń ojca pieszcząc, z ozoła znoje 
Odpędzasz — rączko wychuehana;
Rączko, co nie znasz jeszcze trudów,
Rączko, jak ranny świt, różowa,
Której dotknięcie każde chowa 
Pieszczotę w sobie i czar cudów —
Rączko, co rany zmieniasz w blizny,
Tyś ból cierpiała 
Dla ojczyzny...

...Teutoński siepak, złe, zjadliwe oczy 
Czerwona broda, ślina z ust się toczy,
Nad dzieckiem, pelnem serdecznej słodyczy,
Zwiesza sw e cielsko i syczy:

„Ty. coś beltartom^joicp.auiem.lajdakiem, 
Jakiejżeś micyi? Mów. bo w łeb kułakiem*.
— „Ja... ja... Polakiem’'.
...Maleńka rączko katowana 
Dla swej ojczyzny...

...Pedagpg skoczył: podniosła się ręka,
Dziecina blednie, w pół pada, w pół klęka.
Na małą rączkę spada z świstem trzcina 
I w biało ciałko smugą krwi się wcina.

...„Powiedz raz jeszcze, ty bębnie przeklęty! 
Jakiej ty uacyi?*

A teu bęben święty,
Bęben znów mówi: „Polakiem*.

...Tłuściutka rączko, wypieszczona,
Ciebie dziś kryją sine blizny,
A one święte są znamiona,
Żeś ty męczona dla ojczyzny,
Żeś ty ofiarą zbrodni katów,
Największej od początka światów!

...Maleńka rączko katowana 
Dla swej ojczyzuy...

...Nie płacz, gdy rączka boli cię, dziecino,
Bóg zemsty czuwa, katy w zbrodni zginą!
...Patrz tam, tam w cieniach — z mieczem w awej

[prawicy —
Wstaje duch zemsty, anioł groźnolicy,
...Światło wolności stłumi mroki 
I zguębiou będzie światła wróg.
Już słychać zemsty bliskiej kroki,
Rzuć robotniku fabryk próg,
Rolniku brouę rzuć i pług,
Niech cały lud w miast idzie głąb,
Hymnem wolności brzmi głos trąb!

Rączka się zmieni w wolną dłoń,
Kat w pyl pogardy złoży broń!

Maleńka rączko katowana
Dla swej ojczyzuy 1 _

Vmdex>

*) W znanym miesięczniku La Revite pojawił się, 
podpisany pseudonimem Vindex, gorący wiersż na cześć 
dzieci wrzesińskich, o którym wspominaliśmy niedawno, 
a który podajemy obecnie w tłumaczenia p. Ign. 
Nikorowicza.

m a  f f  nie zawierają gliceryny, nie gasną w palenia 
* | »■ i są zupełnie nieszkodliwe. Wszędzie do nabycia!

Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia^ odwrotny pocztą:, 
Fabryka Tutek 99W&!>S JŁwów ul. Ścieżkowa 1 2 *
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k na sm ierc .
Na minione święta Bożego Narodzenia obdarzyła 

Ameryka ludzkość sensacyjną nowością. Niejaki dr. 
Loeb, Niemiec, zajmujący katedrę uniwersytecką 
w Chicago, rozwiązać miał ostateozni© zagadkę śmier- 
•i. Wynalazł ou środek, dzięki któremu każdy śmier­
telnik uwoluić się może od konieczności wędrowania 
u a tamten świat, krótko mówiąc, stać się może nie­
śmiertelnym.

Tak głosi z całą stanowczością prasa amerykan* 
ba. Loebowi udało się przedłużyć do nieskończoności 
ycie jaj pewnego niższego gatunku żyjątek morskich 

; ma nadzieję, że dalsze doświadczenia, dokonywane 
' ten sam sposób nad ludźmi, stwierdzą, iż śmierć, 
, brew zakorzenionym pogiądom i naukom filozofów 

e jest niczera intiem, jak tylko specyaluyni mikrobem 
[>ewn ĵ bardzo rozpowszechnionej choroby, którą zwal-

fiiożna równie łatwo, jak mikroba każdej innej cho- 
i by, feobią szczepienia ochronne przeciwko ospie, dżu­
mie, wściekliźnie itp., odtąd dokonywać je będą również 
przeciwko śmierci.

.Samo jednak usunięcie śmierci nie wystarcza. 
Organizm ludzki, jak każda maszyna, choćby najdo­
skonalsza, zużywa się i psuje. Dr. Loeb, jak informu­
ją też same pisma amerykańskie, twierdzi, że i na to 
ma,«|#>dek i że podejmuje się, przy pomocy specyalnie 
przygotowanych pokarmów, rozwijać siły ludzkie do nie­
skończoności.

Znakomity bakteryolog i uczony, dr. Mieczników, 
pracujący od dłuższego czasu w tymże kieruuku (usu­
nięcie niemocy starczej i przedłużenie przez to życia) 
w instytucie Pasteura w Paryżu, objaśnia powyższą 
sensacyjną nowość w sposób następujący:

Ś nierć jest wogóle skutkiem niszczącej działalno­
ści mikroba jakiejkolwiek choroby zaraźliwej. Dziś 
wszędzie, a zwłaszcza w iustytucie Pasteura, dokony­
wane są badania nad mikrobami i nadejdzie niezawo­
dnie chwila, kiedy można będzie uprzedzać wiele cho­
rób i osłabiać przez to widoki śmierci. Jakiś jednak 
specyalny „mikrob śmierci* to rzecz niemożliwa i sa­
ma myśl o nim do tego stopnia naiwna, że żaden fizyo- 
Jog nie zechce się nad nią zastanawiać.

Dr. Loeb jest poważnymi uczonym i trudno przy­
puszczać, ażeby wiadomość ta wyszła od niego, raczej 
wylęguąć się musiała w głowie reporterów amerykań­
skich. Mógł on w y n a le ź ć  sposób przedłużenia życia jaj 
niższych żyjątek morskich. Wiadomość ta, gdyby się 
sprawdziła, byłaby bardzo dla nauki doniosłą.

Co się tyczy przywrócenia sił nadwątlonemu 
wiekiem organizmowi, to prof. Mieczników wątpi, ażeby 
to było możliwe. Mimo to dokonywane są w tym kie­
runku ciągłe badauia. Instytut Pasteura pracuje wła­
śnie obecuie uad rozwiązaniem pytania, jak zapobiedz 
zużywaniu się tkanek, którego następstwem  jest sta­
rość. W dniu, w którym można będzie powstrzymać 
starość, nie dopuścić do niej, kwestya eliksiru długo­
wieczności, nad którą tylu uczonych łamało sobie po 
wsze czasy głowy, zostanie raz na zawsze rozstrzy­
gniętą.

Prof. Mieczników skończył świeżo badauia nad 
siwieniem włosów. W dalszym ciągu prowadzić je bę­
dzie uad papugami, które żyją długo i wiekiem naj­
bardziej zbliżają się do człowieka. Przed kilku dnia­
mi nadesłano mu właśnie zdechłą papugę, która żyła 
S2 latu.

Okazuje się z tego, źe ua amerykańską „nie- 
śmiertelność4' ludzkość liczyć nie może. Czy instytut 
Pasteura znajdzie w końcu „lekarstwo na starość“ —  
a jeżeli znajdzie, czy będzie nam dauem z niego ko­
rzystać, któż przewidzieć jest w stanie?

miejscowa.
Lwów, 18 stycznia.

J ii tr o :
-— 19 stycznia. Niedziela, Ferdynanda. — Bohoj. Hosp.
—  Wschód słońca o godzinie 7 minut 50, zachód o godz. 4 

minut 33.
ju t r z e  i

— 20 stycznia. Poniedziałek, Fabiana i Sebastyana, — Sobor 
ś\v. Joana.

—  Wschód słońca o godzinie 7 minut 49, zachód o godz. 4 
minut 84

Informacye w sprawach finansowych.
Praguąc, aby nasi prenumeratorzy otrzymywali na za­
pytania w kwestyach finansowych, odpowiedzi najdo­
kładniejsze i pochodzące ze źródła fachowego, a za­
sługującego na wiarę, zawarliśmy układ z k a u t o r e m  
w y m i a n y  upr z .  ga l .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  co 
do udzielania naszym czytelnikom wszelkich informacyj, 
wchodzących w zakres trausakcyi bankowych. Wszel- 
kio zapytania w sprawach finansowych prosimy adre­
sować do naszej admiuistraeyi. Informacye te u* 
mieszozać będziemy regularnie w uumerach z datą 
niedzielną.

Nowy najazd niemczyzny ! Dowiadujemy 
się, że pewue kousorcyum wiedeńskie stara się u cen­
tralnych władz kolejowych w Wiedniu o wydzierża­
wienie wszystlcich kolejowych księgarń wa dworcach 
galicyjskich. Byłaby to nowa agentura dla szerzenia 
niemczyzny w Galicyi, którą księgarnie te zalałyby 
Stingami wiedeńskich gazet, pism humorystycznych, 
broszur itd. ze szkodą dla wydawnictw polskich. Na

to jednak pozwolić nam nie woluo. Do sprawy tej po­
wrócimy jeszcze —  na razie ostrzegamy przed nie- 
bezpieczmstwem i apelujemy do całej prasy polskiej 
w Galicyi, ażeby przyczyniła się do odparowania za­
machu germańskiego.

W 39 rocznicę powstania styczniowego roku 
1863 odbędzie się we środę o godz. 10 rano w kościele 
0 0 .  Dominikanów nabożeństwo żałobne, urządzone sta­
raniem komitetu obywatelskiego.

Magistrat przypomina mieszkańcom miasta na­
szego, że podatek państwowy należy składać tylko 
w główuej kasie państwowej, względuie miejskiej i że 
tylko kwity wydane przez powyższe kasy mają war­
tość. Na ręce egzekutorów podatkowych bezwarunkowo 
podatku składać nie należy.

1 , 8 0 0 . 0 0 0  kilogramów lodu rocznie produko­
wać mają w nowej rzeźni. Na odbiór tego lodu magi­
strat rozpisuje licytacyę ofertową. Reflektanci mają 
wnosić oferty najdalej do dnia 31 stycznia i złożyć wa* 
dyum w kwocie 400 kor.

Towarzystwo lekarzy lwowskich na od­
bytem wczoraj wieczór doroczuem zgromadzeniu adrni- 
uistracyjuem wybrało na bieżący rok prezesem dra 
Adama Sołowija, zastępcą dra Wiad. Jasińskiego, 
a sekretarzem dra Stan. Ruffa, Na tem samem zebra­
niu wybrano ośmiu delegatów ua zjazd lekarzy galicyj­
skich.

Wykład o postępie telegrafu w uiwersy-
tecie ludowym zgromadził wczoraj liczue audytoryum; 
widzieliśmy wielu fachowców, zainteresowanych wyna­
lazkiem p. Nawratila, prostej koustrukcyi automaty­
cznego typografu telegrafii.

Prelegent p. Libański skreślił krótko zasady te­
legrafii i przedstawił różne systemy, używane aż do 
telegrafu Morsćgo, a następnie obrazami świetlnymi 
objaśnił skomplikowany aparat Hughesa, drukujący de­
peszę. Niezmierne zajęcie wywołały demonstracye no­
wym aparatem, ustawionym w sali w ten sposób, że 
po jednej strouie znajdował się wynalazek, telegrafu­
jący podane słowa przez przewód do aparatu odbiera- 
jącogo po drugiej stronie —  drukującego automaty­
cznie. P. Libański wyjaśuił praktyczną doniosłość, któ­
rą przyznali obecni fachowcy. Objaśnienie Multiplex i 
Quadruplex —  telegrafii zakończyło niezwykłe intere­
sującą prelekcyę.

Dobry przykład całemu polskiemu stanowi 
kupieckiemu daje lwowska firma Kauczyński i Ober- 
ski, która ogłoszeniami (patrz Słowo Polskie) p o s z u ­
k u j e  krajowych wyrobów galanteryjnych z drzewa, 
szkła, skóry, metalu, majoliki itd. itd. Objaw to tak 
sympatyczny, że nie wahamy się podnieść go publi­
cznie dla zacłięoeuia intiyeh kupców polskich. Jest to 
tern potrzebniejsze, że wielu z uich niestety chowa to­
wary krajowe nawet wobec odbiorców, którzy Bię ich 
sami domagają!

Ks. Sarnicki, zostawszy •*- jak to donosi­
liśmy — archimaiidrytą, ustąpił z uniwersytetu.’ Na 
miejsce jego Zostanie mianowany profesorem hebraiki 
dr. Tytus Myszkowski, który zastępuje ks, Saruickiego 
już od pół roku.

„Nauka czytania polskiego i francu­
skiego" —  pod tym tytułem abecadło, naklejone ua 
sześcianach, służy do nauki w najprędszym czasie, nie 
nużąc dziecka, lecz zabawiając je i rozwijając umysł. 
Jest to streszczenie metody czytania polskiego, ułożo­
nej przez śp. Pawła Jankowskiego, radcę stauu, inży­
niera i inspektora kolei warszawsko-bydgoskiej. Dzieci 
ucząc© się prywatnie, nie szkolnym systemem —  
a zarazem najmłodsze, bawiące się sześciaukami, nad­
zwyczaj łatwo oswajają się z wyglądem i brzmieniem 
liter i formaluie bez nauki, uczą się w krótkim cza­
sie czytać. Starsze układają zagadki z historyi i geo­
grafii i tym sposobem łącząc naukę z zabawą —  
uprzyjemnić sobie mogą zimowe wieczory. Godna po­
lecenia ta zabawka abecadłowa jest do nabycia na 
z a m ó w i e n i e  u pani Stefanii Jasiewicz, nauczycielki 
języka francuskiego, ul. Gołębia 1. 11 b,, a bliższych 
wyjaśnień udzieli z grzeczności pani A, A„ ul. Bie- 
lowskicgo 1. 6, I. piętro.

Głośna sprawa usiłowauego morderstwa, po- 
pełniouego ua początku grudnia w jasny dzień w uli­
cy Sykstuakiej na pani Widackiej przez Wulozaka, 
miała wczoraj skromny epilog w Sądzie krajowym. 
Przy rozprawi© głównej pod przewodnictwem radcy 
Adamiaka uznany został Wulczak winnym przekroczenia 
lekkiego uszkodzenia ciała i zasądzony na karę aresztu. 
Wulczaka bronił adwokat Reiter.

Szereg redut ma być urządzony w obecnym 
karnawale w pasażfrMikolaseha. Dla tańczących będą 
urządzone sale. Sama zaś zabawa, jak promenadowa- 
nie, intrygowanie, rozmowa, confetti i t, d. odbędą się 
na dole w pasażu. Na ten czas pasaż dla przechodniów 
będzie zamknięty.

Bal współpracowników gospodnio-szynkarskich, 
odbył się w środę przy nader liczuym udziale gości. 
Do kotyliona stanęło przeszło 100 par, a ochocza i 
serdeczna zabawa przy dźwiękach muzyki 80 pp, prze­
ciągnęła się do 6 rauo. Zarówno komitet jak i goście 
rozeszli się zadowoleni — jedni przysporzywszy fun­
duszowi zawodowemu sporą sumę —  drudzy mile spę­
dzonym wieczorem.

Czeladnicy krawieccy zwołują na ponie­
działek wieczór do lokalu stowarzyszenia zawodowego, 
przy ul. Ormiańskiej 30 walne zgromadzenie, na któ-

rem toczyć się będą obrady w sprawie zastoju w prze­
myśle krawieckim i w sprawie krajowego wiecu 
krawców.

W salach Strzelnicy miejskiej, odbędzie 
się w sobotę dnia 25 stycznia b. r. w i e c z o r e k  
z t a ń c a m i ,  urządzouy przez drukarzy lwowskich, 
na dochód własnego domu. Bale i wieczorki tańcujące, 
urządzane dawuiej rokrocznie przez drukarzy lwowskich, 
cieszyły się zawsze nadzwyozajnem powodzeniem, spo­
dziewać się więc należy, że i dziś po kilkuletniej przer­
wie dobra tradycya tych wieczorków, zgromadzi w dniu 
tym na Strzeluicy, doborową i liczną publiczność. Ko­
mitet też ze swej strouy dokłada wszelkich starań, by 
tradycyę „zabaw drukarskich", uie tylko podtrzymać, 
ale i, o ile to możliwe, uświetnić.

Tanie miejscu w teatrze miejskim wy­
szukali sobie terminatorzy p. Nieinekszy, Michał Rubi- 
nowski, Józef Chadaezek i Julian Michciński. Byli oni 
zajęci przy montowaniu kaloryferów i przewodów wo­
dociągowych podczas budowy teatru miejskiego, zuali 
więc dokładnie gmach teatru i jego tajemnice. Zapra­
gnąwszy wczoraj być ua przedstawieniu za darmo, 
otworzyli dobranym kluczem drzwi żelazne wentylatora 
nad sceuą i z tej bezpłatuej łoży przypatrywali się 
widowisku, zachowywali się jednak zbyt entuzyasiy- 
cznie, toteż odkryto wnet tanich melomanów i odda­
no w ręce policyi.

Wywdzięczył się* Sofrou Fedak, zamieszkały 
w ul, Błotuej pod 1. 23, przyjął z grzeczności, na no­
cleg 18-letniego zarobuika, Zacharka Honiewieza. Ten 
grzeczny młodzieniec okradł go z wdzięczności doszczę­
tnie, zabierając futerko, ubranie, nowe buty i wszystką 
bieliznę, słowem cały majątek gościnnego biedaka.

Napad w celu rabunku. Wczoraj około 1 
w nocy, w ul. Berlsteiua, oświetlonej tylko jedną latar­
nią, przystąpiło dwóch drabów do p, Jonasza Halperna, 
steuografa parlamentu, bawiącego chwilowo we Lwo­
wie, i z wyzywającą miną zapytali go, która godzina. 
Gdy napadnięty począł otwierać palto, przystąpili doń 
bliżej, chcąc chwycić za ręce, lecz p. H. spostrzegłszy 
się wczas, z kim ma do czyuieuia, zamiast zegarka do­
był scyzoryka, otworzył go i począł się bronie. W wal­
ce pchnął nożem jednego z łotrów i wtedy obaj 
uciekli.

Wielkie pragnienie musiał mieć parobek 
szyukarza p. Tomasza Domków w ul. Ziuiorowiczn pod 
]. 20. Zostawiony bowiem w piwnicy do składania po­
rąbanego drzewa, wypił, jak mówi raport policyjny, 
siedm butelek piwa i na deser dwie wina węgierskie­
go. Niezadowolony z tego ulokowauia napitków szyn- 
karz, oddał tego „człowieka beczkę" w ręce połieyi, 
która umieściła go w swych aresztach.

Przejechanie. Na placu Rzeźni przejechał 
wczoraj woźnica, Leizor Berdiner służącego, JauaMar- 
eelucha i ciężko go potłukł. Bernadinera za poręką 
służbodawey pozostawiono ua wolnej stopie, a Bprawę 
oddano sądowi.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr — 3o R.

Kronika policyjna,. Miłego lokatora dostał woźny po­
cztowy, Franciszek W ojtowicz, zamieszkały w ulicy Kraszew­
skiego pod 1. 23. Jest nim zarobnlk Mikołaj Sołoninka, który 
wyczekawszy sposobnej chwili, rozbił dębowy kufer i skradłszy 
Wojtowiczowej korale, war. 200 k. i kilka koron gotówka, zbiegł, 
zabierając klucz od mieszkaniu. — Agent policyjny Baziuk are­
sztował poszukiwanego przez sąd karny za zbrodnię gwałtu pu­
blicznego Teofila Maryniaka- — Do domu Techników przy ulicy 
Isakowicza dostał się złodziej do pokojów służby i skradł na 
szkodę Jarosza srebrny zegarek i 5 kor. 50 h a l, Ant. Sawary 
zegarek srebrny i gotówkę 6 kor., Jana Smoka 7 kor, Ł. Ogro­
dnika srebrny remontoir. — Pani Wincenta Rakowska zgubiła 
w ulicjr Św. Marka bransoletkę srebrną oksydowaną. — Do kur­
nika p. Maryi Kalapus w ulicy Łyczakowskiej pod 1 9 dostali 
się złodzieje i zabrali J5 sztuk drobiu —■ W  ulicy Lindego pod 
1 7. skradli złodzieje p. Z. Przybylskiemu całą garderobę, war­
tości przeszło 120 zł. — W ulicy Pod Dębem pod l  7. skra­
dziono p. Antoniemu Ciumakowi, bieliznę męską i stołową, zna­
czoną literami H P. — W ulicy Kordeckiego pod 1. 20. otwo­
rzono strych p. Ferdynanda Wiesnera i skradziono bieliznę zna­
czoną literami F, W, i N, P. — Z biur prokuratoryi skarbu skra­
dziono woźnemu Janowi Pienezakowi palto zimowe. — Z otwar­
tej kuchni p. Wiktora Jasińskiego inżyniera, zamieszkałego w ul. 
Kopernika pod 1. 42. skradziono znaczną ilość bielizny, znaczo­
ną literami S. A.

Z n a le z io n o .  W ulicy Sykstuskiej znalazł Józef Zając, 
zarobnik, plik papierów i dokumentów firmy Pitmar. — vV ulicy 
Grodzickich znalazł uczeń handlowy Aleksan. Bilikowski książkę 
służbową Ewy Bukąrtyk.

Krońka krajowa.
Nauka języka polskiego na Bukowinie.

Prof. Jan Skobielski, któremu bukowińska Rada szkol­
na krajowa poruczyła iuspekcyę nauki języka polskie­
go w szkołach bukowińskich, rozpoczął już swą czyn- 
uość i zwiedza obecuie szkoły ludowe miejskie w Gzer- 
niowcach, badając wszędzie dokładuie stau tej uauki. 
Rezultat iuspekcyi przedłożony zostauie Radzie szkolnej 
krajowej, która zapewne nie omieszka poczynić ule­
pszeń w nauce, jakie jej wskaże p. Skobielski.

Polacy w Czerniowcach. Towarzystwo 
„Czytelnia poJskaw w Czerniowcach nabyło dia swego 
użytku kamienicę za 65 tysięcy koron.

„Degradacya" Wojnara. „Zdegradowany* 
p. Kasper Wojnar prosi nas o umieszczenie następują­
cego wyjaśnienia: W porannem wydaniu Słowa Pol­
skiego z 13 b. m, w artykule „Degradacya narodowe­
go agitatora* jest wzmianka, iż w  r. 1899 aresztowa­
no mię w Królestwie Polskiem i więziono w cytadeli 
d la te g o , iż z n a lez io n o  przy mnie dwa o p ie cz ęto w a n e

Dyrektor Sobossy- —  eodziaririie 2mieniony program,

Operetki, Farsy, Krotochwile, Monologi. Solo występy tylko znakomi­
tych artystów i artystek.

Sala dobrze ogrzana i wentylowana. —  Wyborna kuchnia i trunki 
najlejszej jakości. 152 D y r e k e y a
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pakiety pism socyalistyeznych. Otóż dla wyjaśnienia 
muszę dodać, że wiozłem z sobą nicłylko te dwa pa- 

Lieciki, ale 5 centnary wydawnictw ludowych patryoty- 
■czu.ych i razem z tein wszystkiem i z wozem areszto­
wano mię w Lublinie, a po dwóch tygodniach odsta­
wiono do cytadeli w Warszawie. Pakiety opieczętowane 
wziąłem rzeczy wiście' „przy okazy i '•* na prośbę dwóch 
pań, o zawartości ich zaś nie wiedziałem, bo mi je 
przysłano w czasie nieobecności. Co się zaś tyczy dal­
szych motywów degradacji, że miałem także w Austryi 
wdawać się w knowania zakazm.fi to tyle tylko nad­
mienię, że mi nic o tern nie wiadomo i że nigdy przez 
żadną władzę, ani cywilną, ani wojskową nie byłem 
karany ani sądownie, ani w drodze dyscyplinarnej.

Kasper Wojnar.
„D yetaryusz*. Pod taką nazwą poczęło wy­

chodzić pismo miesięczne, jako organ stowarzyszenia 
rządowych pomocników kancelaryjnych, dyetaryuszy 
,i kalkulantów w Galieyi.

K ilkunastu  podoficerów aresztowano i osa­
dzono w więzieniu garn. w Przemyślu za udział w maska­
radzie, która odbyła się w sali tamtejszego Sokoła.' 
Podoficerowie byli tam w ubraniu cywiłnem i zama­
skowani, a nazwiska ich mogły być znane tylko komi­
tetowi dla stwierdzenia tożsamości osób. O przebiegu 
i wyniku śledztwa, komenderujący generał Galgotzy 
kazał sobie przedłożyć wyczerpujące sprawozdanie.

Z kolei państw ow ych. Minister kolei żela­
znych uwolnił w porozumieniu z ministerstwem spraw 
wewnętrznych i ministerstwem skarbu, sekretarza mi- 
nisteryalnego Alfreda Ressiga od obowiązków komisa­
rza rządowego akcyjnego Towarzystwa dla kolei Cha- 
bówka-Zakopane, a to z powodu przeniesienia siedziby 
tegoż Towarzystwa z Wiednia do Lwowa, oraz prze­
niósł adjuukta maszyn Tobiasza Sterna na jego własne 
żądanie z dyrekcyi w Stanisławowie do okręgu kiero­
wnictwa ruchu w Czeruiowcach.

„G azeta żandarm eryi" zacznie wychodzić 
wkrótce w Bielsku w języku polskim. Redaktorem jej 
ma być p. Feliks Dorfler.

Z armii. Major Wilhelm Spitzberg przeniesiony 
z 33 pp. obr. kraj. w Stryju do 21 p. p. obr. kraj. 
w Sauct Polten; Porucznik Jan Pregelj przeniesiony 
z 23 pp. obr. kraj. w Zadarze do 33 w Stryju; w Btan 
czynny obrony krajowej przeniesiony major Ludomir 
Zadurowicz z 17 pp., z przydzieleniem do 33 pp. obr. 
,kraj. w Stryju; tak samo major Jan Mettelka z 99 pp. 
do 18 pp. obr. kraj. w Przemyślu; pułkownik Artur 
Jakesch otrzymał pozwolenie przyjęcia i noszenia pru­
skiego ordern „Korony".

Stanisław ów , 16 stycznia. W niedzielę 12 bm., 
staraniem To w. ręk, „Gwiazda" odbyło się po raz 
;pierwszy w sali teatralnej przedstawienie „Jasełek** na 
jdochód Tow. Wiuc. a Paulo. Chóry wyćwiczył p, Kwiat­
kowski, dobrze znany szerszej publiczności ze swego 
pięknego barytonu, wypadły też wcale dobrze —  znuć 
tylko było, że wystąpiono na scenę tuż po próbach, 
że nie dano nawet czasu do odetchnienia zmęczonym 
piersiom. Przytem przedstawienie rozpoczęło się trochę 
za późno, bo dopiero pół do 9 -tej. Wszystkie te braki 
1 niedostatki zostauą usuuięte w czasie drugiego przed­
stawienia, które danem będzie w sobotę, dnia 18 bm.
0 godz 7 wieczorem po cenach wstępu znacznie zni­
żonych. W czasie antraktów, jak i podczas „Jasełek* 
grać będzie orkiestra „ Gwiazdy

Tarnopol* 15 stycznia. Hr. Władysław Bawo- 
rowski, jeden z największych właścicieli ziemskich 
wschodniej Galieyi, zamieszkały w Ostrowie koło Tar­
nopola, z okazyi Nowego R ok u  przeniósł sposobem da­
rowizny na synów swoich, a mianowice ua p. dra Mi­
chała Baworowskiego dobra: Germakówka, Niwra, No- 
wosiółka; Zalesie, Iwanie puste, Horoszowa, Uście bi­
skupie i Przysiółek Uścia biskupiego, położone w po­
wiecie borszezowskim ; zaś ua Jerzego hr. Baworow­
skiego dobra: Smolauka, Proszowa, Cezarówka, Sko- 
morochy w pow. tarnopolskim, Pozuanka gniła w po­
wiecie skałackim i Budzauów w powiecie treinbo-
1 w siakim.
| Oba te klucze obejmują około 20 tysięcy 
jmorgów.

B orysław , 13 stycznia. Dnia 12 bm, odbył się 
u nas w sali kasynowej ua Wolanee wieczorek muzy- 
ikalno-wokalny ku uczczeniu pamięci Kornela Ujejskie­
go, na dochód miejscowego Kola Tow. „Szkoły ludo­
wej **, z współudziałem pp. Józefa Popławskiego, arty­
sty teatru lwowskiego i dra Mieczysława Szeuka, pia­
nisty, zaszczytnie w Krakowie znanego. Słowem wstę- 
pnem zagaił prezes Koła, iuż. p. Łukaszewski; w tre­
ściwych a barwny cli słowach scharakteryzowawszy 
syntezę poezyi Twórcy „Skarg Jeremiego", podniósł 
potrzebę rozwoju oświaty ludowej i wezwał ogól do 
popierania celów Towarzystwa.

Na całość złożyła się znakomita, pełna inteligen- 
cyi muzycznej i brawurowej techniki gra p. dra Szen- 
ka, który zachwycił zgromadzoną publiczuoś.ó odtwo­
rzeniem Szopena nocturn, preludyumy nr. 24 etudy, 
Moszkowskiego walca i Schumanna Arabeski; gorąco 
oklaskiwana deklamaeya artysty p. Popławskiego, któ- 
,ry prześlicznie, z właściwą sobie mocą i uczuciem wy­
głosił wyjątki ze „Skarg Jeremiego**, oraz ł;Grajka* 
Lenartowicza i „Za służbą** Ujejskiego, a także piękne 
solo tenorowe b. artysty opery bukareszteńskiej, p. 
Apfia, przy akompaniamencie p. Rosepthała.

Publiczności zebrało się niestety nie wiele, prze­
szkodziła bowiem vis major.* sławne błoto miejscowe, 
mimo to jednak fundusze Towarzystwa powiększyły 
się o 160 koron. Zarząd miejscowego koła Towarzy­
stwa szkoły ludowej wyraża na tej drodze raz jeszcze 
serdeczne podziękowanie wszystkim biorącym udział,

a w szczególności p. Józefowi Popławskiemu i drowi 
Mieczysławowi Sżeukowi, —  którzy nie szczędząc tru­
dów, przyczynili się do uświetnienia wieczorku i pomno­
żenia funduszów Towarzystwa. B. G.

S c h o c h ile a , 14 stycznia. W dniu 25 bm. od­
będzie się u nas wieczorek kostyumowy. Komitet 
przygotowuje wiele niespodzianek, jest więc uzasadnio­
na nadzieja, że zabawa wypadnie świetnie, zwłaszcza 
że panie nie będą mogły użalać się ua brak dauserów, 
bo kilkunastu młodych panów ze Lwowa zapowiedzia­
ło swój przyjazd.

Stryj, 16 stycznia. Powiat nasz, który należy 
do najrozleglejszyćh w kraju, liczy bowiem z górą 100 
gmin, od półtora roku znajduje się pod rządami radcy 
namiestnictwa, starosty dra Niewiadomskiego, którego 
działalność obudziła szczere uzuanie i zaufanie ludno­
ści. P. Niewiadomski jest typem urzęduika-obywatela, 
w uajlepszem tego słowa znaczeniu, całą energię swą 
oddaje dobru publicznemu, odwiedza i lustruje ustawi­
cznie gminy, zaprowadził od dawna upragniony porzą­
dek w kahale stryjskim, w Kasie chorych i w zarzą­
dzie miasta, tak, że cała machina administracyjna na­
szego powiatu zaczęła wreszcie fuugować prawidłowo. 
Nic dziwnego, że ludność, której prywatne interesy 
tylu nićmi związane są z tą machiną, — odczuwa 
szczerą wdzięezuość dla naczelnika powiatu.

B rzesko, 15 stycznia. Kolo pań krakowskiego 
Towarzystwa „Szkoły ludowej" urządziło u nas 11 
bm. wieczorek wokalno-muzyczny. Licznie zgromadzona 
miejscowa i okoliczno publiczność gorąco oklaskiwała 
wykwintny program, którego najpiękniejszym punktem 
była bezsprzecznie prześliczna deklamaeya przy mu­
zyce, wygłoszona prżez jednego z młodych, krakow­
skich literatów. Na pochwałę również zasłużyła solowa 
gra ua skrzypcach panny Zofii Ryehterówny, uczeuicy 
krakowskiego kouserwatoryum, oraz śpiewy chóralne, 
wykonane przez ósemkę krakowskiego chóru akademi­
ckiego pod batutą wysoce utalentowanego śpiewaka 
p. Kazimierza Niżyńskiego. Kartony programowe kou- 
certu ozdobili piękuemi wiuietami w stylu secesyi pp. 
Noskowski i Procajłowicz, artyści-malarze z Krakowa*

Ł.
P rzeniesienie. Lwowski wyższy sąd krajowy 

przeniósł kancelistę sądowego Jana Markiewicza z Mona- 
sterzysk do Lubaczowa.

JKęlcopisóto drobnych redakeya nie zwraca.
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi 

my posyłać pod adresem: R edakeya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty , o g ło szeń ,  odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A dm in istrac ja  Słowa Polskiego ,

N a szy ch  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y , a b y  p r z y  
za m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrz}rm(ijemy zwykła trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

ReJclam acj/e g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g en tó to  do zbierania ogłoszeń me wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie ,w p ro s t z  a d m im s tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17. T elefon  ,541.

W naszej administracyi złożyli dla rodzin y  ociem ­
niałego robotnika Franciszka Haasa we Lwowie: Tytus Buj­
nowski z Pilzna 4 kor., Marya i Stanisław M otylewscy ze Lwo­
wa 10 koron, W. S. Lwów 4 kor., E. P. 1 kor., M. E. 1 kor,, 
Józef Dzierżyński 1., K. L. Wiśniewski 1 k., Jadwiga Franzów- 
na 8 k., Młodzi kolędnicy 7 k., Bronuś B. 1 kor., Oficerowie 30 
p. p. kor. 15.

W  k o śc ie le  OO. J e z u itó w  w uroczystość Imienia Je­
zus w niedzielę, dnia 19 b. m., „odpust zupełny**. Pontyfikalną 
sumę o godzinie 10 odprawi ks. arcybiskup B i l c z e w s k i ,  
podczas której śpiewać będzie chór męski p. Domiszewskiego, 
kazanie powie ks. Zaleski.

P o w szech n e  w y k ła d y  u n iw e rsy te c k ie .  W  sobotę
18 bm w Zakładzie fizycznym (ulica Długosza 8) o godzinie 7-/2 
prof. uniw. dr. K. T w a r d o w s k i :  „Zarys psychologii, (Pojęcia 
i sądy)**.

P o w szech n e  w y k ła d y  u n iw e rsy te c k ie .  W niedzielę
19 bm w sali ratuszowej o godzinie 5-tej popoł. dr. K. W ojcie­
chowski i J. Tenner: „W spółczesna liryka polska. Wykłady ilu­
strowane wygłoszeniem utworów (Andrzej Niemojewski. Zenon
Przesmycki)**.

W poniedziałek 20 bm. w Zakładzie fizycznym (Długosza 
1. 8) o godzinie 7 prof. uniw. dr. A. Beck: „Jak widzimy i sły­
szymy? (wrażenie światła i barw)“. —  W szkole realnej (Ka­
mienna 2) o godzinie 7 ’30 dr. Z. Próchnicki; „Powstanie i roz­
wój parlamentów. (Parlament angielski).

U n iw e rsy te t lu d o w y  im. A d a m a  M ick iew icza . 
Jutro w niedzielę 19 bm. o godzinie 5®tej wieczorem w sali wy­
kładowej, pasaż Mikolascha, wygłosi trzeci wykład dr. Salomea 
Perlmutter: „Historya doktryn ekonomicznych**.

W y d z ia ł  Z w ią z k u  k o le żeń sk ie g o  byłych semina­
rzystę!: i nauczycielek zaprasza wszystkich członków sw o ich  na 
opłatek w niedzielę 19 b. m. o godzinie 6 wieczorem, w  szkole 
żeńskiej im, Adama Mickiewicza przy ulicy Teatralnej.

K ii u czczen iu  3 9  ro c zn ic y  powstania styczniowego 
urządza Teatr ludowy miłośników sceny przedstawienie po na­
der przi^stępnych cenach. Odegraną będzie „Gwiazda Syberyi** 
Leopolda Starzyńskiego.

Reduta odbędzie się dnia 18 bm. w salach Tow. „Jad 
Charuzim** ulica Bernsteina 11, na fund/,! z wdów i sierót po 
członkach Stow. zawód, i zupom, pomocników handlowych.

O d p o iu ied zi o d  r e d d k c y i .  M. Z. Hołoszyńce: nie w y­
losowane. — P. Z. Chodorów: wylosowano los węgier. Krzyża 
5080/81 K. 14. — S. K. P.: wylosowany los włosk. Krzyża 
7821/12 Lire 31 i los z r. 1864 nr. 3060/78 K. 360. — M. M. 
Buczacz : nie wylosowane. — L. G. Sanok: wylosowany austr. 
los czerwonego Krzyża S 5846 K. 26*40 i serbski los 10 fran. 
S. 2958 (jeszcze 13/5 1898) ics. 12*60.‘ — P. G. Lwów: Ani je- 
dan z losów przez pana wyliczonych nic został wylowany.

Z a r ę c z e n i :  Junia Safria z Monasterzysk z Ul- 
rykiem Garfuuklem ze Złoczowa,

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e L w o w ie ;
W sobotę 18 b in. po raz ostatni w tym sezonie: „Paja- 

ce“, opera w 2 aktach z prologiem Leoncavalła i „Rycerskość 
wieśniacza**, opera w 1 akcie Mascagniego. Występ Ireny Bo- 
huss, Heleny Ruszkowskiej, Matyldy Roli, Eugen Guszalewioza, 
Henryka Drzewieckiego, Józefa Szymańskiego i Adama Ludwiga.

W niedzielę 19 bm. o godzinie 3V2 popołudniu: „Zacza­
rowane koło", baśń dramatyczna w 5 akt. L. Rydla

W  niedzielę o godzinie wieczór: „Simplicyusz**, ope­
retka Jana Straussa.

W poniedziałek 20 bm. po raz drugi „Zagadka**, sztuka 
w 2 aktach P. Hevieux; „Goście**, epilog dramatyczny w 1 akcie 
St. Przybyszewskiego; rozpocznie „Nikt mnie nie zna“, komedya 
w 1 akcie Al. Fredry.

We wtorek 21 bm. po raz ostatni w  tym sezonie po ce­
nach zniżonych: „Manru“, opera w 3 aktach I. J. Paderewskie­
go. Występ p. Eug. Guszalewicza.

We środę 22 bm. wznowienie: „Tamten** sztuka w  pięciu 
aktach J. Maskoffa.

We czwartek 23 b. m.: „Złote runo**, sztuka w 3 aktach 
Stan. Przyb3'Szewskiego.

W piątek 24 hm. po raz dziewiąty: „Cyganerya**, opera 
w 4 aktach podług Hen. Murgera „Vie de Bohóine“ napisał G 
Giacosa i L. Ulica, przekład polski L. G., muzyka Pucciniego. 
Występ Ireny Bohuss.

R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w e g o  miłośników sceny:
W sobotę 18 bm.: „Karmaniol**, operetka w 2 aktach Mo­

niuszki, rozpocznie „Przed śniadaniem**, komedya w  1 akcie hr. 
Aleks. Fredry.

W niedzielę’ 19 bm. popołudniu poraź  czwarty: „Na way 
kacyach**, sielanka humorystyczna w trzech aktach dr. Sydona 
Friedberga.

W niedzielę wieczorem: „Królowa przedmieścia**, wodewil 
w  5 aktach za śpiewami i tańcami Krumłowskiego.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w  K r a k o w ie  :
W niedzielę 12 bm. o godzinie 3 popołudniu: „Jasełka 

(ceny popołudniowe).
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Mężczyzna**, sztuka 

w  3 aktach Gab. Zapolskiej-Janowskiej.

„G ar j e t iz ie " , jednoaktowa sztuka Józefa Mas­
koffa, której przedstawienie miało się odbyć już w dniach 
najbliższych, wzbroniona została przez cenzurę, zarówno 
lwowską, jak krakowską. Głównym motywem zakazu 
miało być iż, autor rzekomo podsuwa młodzieży polskiej 
w Warszawie tendeucye niliilistycsne, co —  jak wia­
domo — uie ma najmniejszej podstawy.

P o l s c y  a r t y ś c i .  Piszą nam z Wiednia pod 
datą 15 b. m.: W małej sali gmachu Stowarzyszenia 
muzycznego odbył się dziś koncert znanego w tutej­
szej kolonii skrzypka p. Michała Drukera i śpiewaczki 
panuy Lillian Esteu z warszawskiej opery, znanej pu- 
bliezuości lwowskiej z zeszłorocznych występów. Panna 
Esteu była zaangażowaną przez przedsiębiorstwo teatru 
nad Wiedenką. Starodawna ta scena miała zamiar zre­
organizować się pod firmą „ Ju nyiu ien er T heater sum 
lieben A u g u s tin u, jednakowoż dyrekeya, której powie­
rzono ową reorganizacyę, okazała się zupełnie niedo­
łężną i mimo niesłychanej reklamy, już po kilku pró­
bach narzucenia wiedeńskiej publice jakiegoś ub.er- 
u n ter- seiten - sioieschen- nwc/eZ-brettlowskiego sposobu 
pojmowania sztuki scenicznej, zaniechano marnych wy­
siłków i pozostano przy dawnym systemie. Między 
artystkami, które skwapliwie wyzyskały sposobności, 
aby się oswobodzić z przykrego kontraktu z dyrekcyą 
teatru „su m  lieben A u g u s tih * , była panna. Ł. Esteu. 
Odzyskaną woluość zamierza panna Esteu wykorzystać, 
dając się tutejszej publiczności poznać z estrady kon­
certowej'. Pierwsza próba dzisiejsza uwTónćżória była 
rezultatem pod każdym względem zadowaluiającym.

Urządzeniem koncertu zajął się tutejszy głośny 
impresario Aleksander Rose. Prócz panny Esteu, współ­
działali i wspomniany powyżej skrzypek p. -Drucker 
i p. Mathieu, baryton. Publiczność, przeważnie polska., 
biła ochoczo brawa i kilkakrotuie wywoływała artystów.

W y d a w n ic t w o  „K rytyk i**  w Krakowie 
prosi nas o ogłoszenie, że z powodu zupełuego wy­
czerpania 1 tegorocznego numeru zarządziło nakład 
drugi. Nowo przystępujący abonenci otrzymają zatem 
zeszyt dopiero po upływie kilku dni,

Z y g m u n t  J S to jo w sk i, głośny pianista i kom­
pozytor wystąpił z koncertem w „Filharmonii" war­
szawskiej. Na program złożyły się same tylko kompo- 
zycye Stojowskiego. Publiczność przyjęła znakomitego 
muzyka owacyjnie, a krytyka nie szczędzi mu po­
chwał ; podnoszą zwłaszcza kompozycyę na chór mię- 
szany i orkiestrę: oda Horacego p. t. „Wiosna". Jest 
to dzieło piękno bez zastrzeżeń. Melodye noszą na so­
bie ślad prawdziwego natchnienia, forma jest doskonało, 
opracowanie wykwintne. Z całości wieje czar wiosny. 
Utwór teu wykonany został, przez chór „Lutni i orkie­
strę „Filharmonii4* pod kierunkiem dyr. Masżyńskiego.

„ P o ls k a  w s p ó lc s e s u a " . Zuany literat, p. 
Antoni Potocki, przygotowuje przy pomocy kilkudzie­
sięciu pisarzy wielkie zbiorowe dzieło w języku fran­
cuskie pt. L a  P oh fjn e contem poraine . Dzieło to ma 
dać publiczności obcej dokładny obraz żyoia umysło­
wego współczesnej Polski.

Z p r a s y  z a g r a n ic z n e j .  W R e v u e d e l'a r td r a -  
m atigue, wychodzącej w Paryżu, p. Jan Lorentowicz 
omawia obszernie wystawienie „Dziadów" ha scenie 
krakowskiej. „Dekoraoye —  pisze p. Lorentowicz —  
gra artystów, -a uadewszystko tchuieuie geniuszu i. 
święty szał poematu, wywarły na publiczności krakow­
skiej wrażenie głębokie i nowe, pomimo, że dzieło sa­
mo miało przedtem taką popularność**. P. Lorentowicz 
podaje następnie charakterystykę poematu, omawia 
główne ustępy, podaje fragmenty z „Improwizacji;4 
w przekładzie prozaicznym i kończy swój artykuł pię­
kną cytatą George Sand, która w swem studyum o Goe- 
thein, Byronie i Mickiewiczu (drukowanem w Rem ie  
de dem - M ondes 1839) napisała słowa: „Takich obra­
zów ani Byron, ani Goethe, ani Dante nie mogliby 
stworzyć. Zapewne i Mickiewicz miał w życiu jedną 
tylko chwilę, w której otwyma! dar iście nadludzkie­
go natchnienia. Od czasu skarg proroków Syonu żaden 
glos ludzki nie zabrzmiał z taką potęgą, opiewając 
przedmiot tak wielki, jak upadek uarodu".

Ruchowi artystycznemu w Polsce poświęca sym­
patyczny artykuł czasopismo N a d a , wydawane po 
serbsku nakładem bośniackiego Wydziału krajowego 
w SarajewiJ. Autorem artykułu jest Henryk Gliick,
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który osobiście zaznajomił się z polslcim niebem umy­
słowym' w Krakowie.

P. M ik o ła j  L e w ic k i ,  tenor, który z wiel- 
kiein powodzeniem odbył tournće artystyczne po Wło­
szech bawi obecuie we Lwowie i niebawem da się 
usłyszeć naszej publiozuośei, zachowującej go uieza- 
wodnie w życzliwej pamięci. P. Lewicki dostał zapro­
szenie na występy w operze w Creinie, odrzucił je 
jednak, zawarł już bowiem z dyrekcyą naszego teatru 
umowę o występy na naszej scenie.

Polacy na obczyźnie
Niezależny kościół polski w Ameryce.

Z miejscowości Serantou w Stanach Zjednoczonych do­
noszą, że w ubiegłe Boże Narodzenie odprawiona tam 
została po raz pierwszy m s z a  w j ę z y k u  p o l ­
s k i m .  Stało się to w t. zw. „niezależnym" kościele, 
na którego czele stoi niejaki ks. Hodur. Dla czytelui- 
ków naszych będzie niezawodnie pożądana krótka in- 
furaiacya o „niezależnych" kościołach polskich w Ame­
ryce północnej. Kościołów takich jest trzy.

1. Kościół polski starokatolicki (ofieyalna nazw a: 
„polsko katolicki") pod egidą osławionego „biskupa* i 
„eksceleucyi** K o z ł o w s k i e g o ,  eks*szewca, które­
go w Szwajcaryi wyświęcili starokatolicy na księdza, 
kościół ten, nieuznający oczywiście zwierzchnictwa Rzy­
mu, tak samo zresztą, jak dwa inne, jest najliczniej­
szy i dość bogaty. Siedzibą „biskupa* jest Chicago, 
gdzie niezależue owieczki Kozłowskiego posiadają piękny 
szpital. Cały kościół liczy kilka parafii i około 30.000  
wyznawców. Organ ofieyaluy: tygodnik Reforma w Chi­
cago, założony w r. 1893.

2. Kościół niezależny, na którego czele stoi eks- 
organista, obecnie także „biskup*, niejaki K a m i ń- 
s k i. Ogtauicza się do jednej tylko parafii w Buffalo. 
Dla obrony interesów tego kościoła wychodzi w Buf­
falo pisemko pt. Warta.

3. Kościół „narodowy polski" w Scrauton w Pen­
sylwanii, składa się także z jednej tylko parafii, na 
której czele stoi ks. H o 1 u r. Charakter tego kościoła 
jest skrajnie narodowy, ou to wprowadził liturgię 
w języku polskim. Organem jego jest pisemko p. t. 
8trąż.

Aagitaeya tych 3 kościołów jest dość żywą i 
kolo zwolenników ich ciągle wzrasta, a wzrastałoby 
daleko rzybcej, gdyby na czele ich stali ludzie uczci­
wi, nie awanturnicy w rodzaju Kozłowskiego. Z tern 
wszystkiem nie należy sobie wyobrażać, ażeby istnie­
nie tych kościołów było bez wpływu nawet n a  s t o -  
s u u k i  w y z n a n i o w e  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  
w E u r o p i e .  Jak wiadomo, znaczna część naszej 
ę m ig r a o y f  półnpęuo-ftmerykaj^kW^^ąjgL&p4Si*o-fro*iT -Ołrkrp— 
i robotnik polski wybiera się za morze na zarobek i 
zaopatrzywszy się w dolary, wraca do kraju, skąd 
^ęsto  znowu się wybiera i znowu wraca itd. Czy, 
wcierając się bezpośrednio o takie kościoły, jak trzy 
wymienione wyżej, nie oswoi się z czasem z myślą, 
źe można być zbawiouym także pod egidą „eksoelen- 
cyi“ Kozłowskiego i wogóle reformatorów religijnych 
w jego rodzaju — to w i e l k i e  p y t a n i e .  Niebez- 
pieczeństo więc istnieje. Kościoły uiezależue w Amery­
ce mogą bardzo łatwo pewnego pięknego poranku 
przestać być dla nas... egzotycznymi. Duchowieństwo 
polskie powinno zawczasu pomyśleć o obronie, a obro­
na ta musi polegać ua leczeniu p r z y c z y n  cho­
roby.

Przyczyną powstawania polskich kościołów nie­
liczn ych  jest istniejąca w Ameryce północnej i zazna­
czająca się coraz gwałtowniej teudeuuya b i s k u p ó w  
i r l a u d z k i e h  do w y n a r o d o w i e n i a  l u d n o ś c i  
p o l s k i e j  z u p o m o c ą  k o ś c i o ł a .  Bardzo enaczuy 
odłam duchowieństwa naszego w St. Zjednoczonych, 
odczuwając niebezpieczeństwo, jakie zagraża z tej stro­
ny dwumilionowemu odłamowi ludności polskiej, doma­
ga się od dłuższego czasu wyjęcia Polaków z pod 
zwierzchnictwa biskupów amerykańskich i utworzenia 
b i s k u p s t w  p o l s k i c h .  Niestety, postulat ten, tak 
Uzasadniony, tak słuszny, nie może się doczekać zrea­
lizowania, a tymczasem krzewi się scbyzraa religijna 
Pod postacią „kościołów niezależnych*. Dodajmy, że 
^kiego „biskupa" Kozłowskiego podejrzywają od da- 
^na o stosunki z R isyą, która podobno żywo popiera 
tego usiłowania i radaby bardzo przerzucić propagandę 
tego do Polski.

Leżałoby więc w interesie kościoła katolickiego,
* W pierwszym rzędzie w interesie polskich książąt 

°^cioła jakuajeriergiczniejsze poparcie sprawy miano- 
^ ania przynajmniej jednego biskupa polskiego w Ame-

Z obęfych strop.
fctilow i  Chamberlain. Z powodu polemiki 

Pni JinieiHaruej pomiędzy kanclerzem Rzeszy niemie- 
Ch i^ r' I ło w e m , a ministrem kolonij angielskich, 
W| Utn l’Iainem, obiega po Paryżu następujący cetero- 
ficru 855*. ^tóry °d jednego swoich czytelników otrzymał 
dzi«umk „Echo de Parisw:

»Monsieur de Billów 
Met de Veau 
Dans le
De lord Chamberlain*.

*lryżanie c ie sz ą  aję^ Biilow psuje rzekomo 
szyui LhaiuberiahPowi.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 18 stycznia.

R a d a  w o jskow a .
Wiedeń. Odbyła się tu powtórnie rada woj­

skowa pod przewodnictwem cesarza.
K o m is y a  b u d że to w a .

Wiedeń. Komisya budżetowa obraduje dziś 
w dalszym ciągli nad podatkami konsumeyjnymi.

N otce n ie b e zp ie c ze ń s tw o  d la  G a licy  i.
Wiedeń. W tutejszych kołach przemysłowych 

przyjęto z wielldem zadowoleniem wiadomość z Pe­
tersburga, źe austryacki ambasador bar. Aereuthal, 
odbył konferencyę z rosyjskim ministrem finansów 
Wittem, w sprawie traktatów handlowych ze względu 
na sytuaeyę, wywołaną'"przez przedłożenie niemiec­
kiej taryfy cło woj.

W kołach przemysłowych podnoszą, iż wobec 
tego, że Rosya przedstawia nadzwyczaj korzystne 
pole odbytu dla przemysłu austryackicgo, który wy­
przeć może przemysł niemiecku Rosya byłaby go­
tową przyznać przemysłowi argtryackiemii znaczne 
ulgi, jednakże tylko za cenę otwarcia granicy na 
wywóz bydła rosyjskiego, co może stać się klęską 
dla Galicyi.

Przemysłowcy austryaccy chcą pocieszyć Gali- 
cyę tem, że w zamian za to otrzyma lepszą kon 
wencyę weterynaryjną z Niemcami, co jednakże we­
dług dotychczasowych doświadczeń, jeso co najmniej 
wątpiiwem.

Grozi więc Galicyi niebezpieczeństwo, że za 
cenę zbytu przemysłu austryackiego, otworzy się 
granicę dla wywozu bydła rosyjskiego.

K o n fe re n c y a  s p ir y tu s o w a .
Wiedeń. W najbliższych dniach odbędzie się 

tu ogólne zgromadzenie wszystkich austryackich 
przemysłowców spirytusu celem obmyślenia środków 
polepszenia sytuacyi przemysłu spirytusowego. Pro- 
dukeya spirytusu przybrała w ostatnich czasach wiel­
kie rozmiary a cena kontyngentu od początku Kum- 
manii spadła o 7 koron. Należy się obawiać dalszej 
redukcyi cen, ponieważ konśumcya się zmniejszyła.

Konferencya zajmować się też będzie planem 
zaprowadzenia monopolu spirytusowego i urzędzenia 
wspólnego biura sprzedaży spirytusu, które to biuro 
ma także oznaczyć ceny jednolite spirytusu.

R o z ła m  w  obozie m ło d o  czesk im .
Wiedeń. Między czeskimi posłami do Rady 

państwa, u komitetem wykonawczym party i młodo- 
czeskiej w Pradze panuje bardzo poważna różnica 
zdań w sprawie konferencyj ugodowych. Czescy po­
słowie do Rady państwa grożą złożeniem mandatów, 
w razie, gdyby praski komitet wykonawczy z posłem 
na Sejm S k a r d ą  na czele, trwał przy żądaniach. 
Oświadczyli oni, że p, Skarda powinien dać się wy­
brać do parlamentu, aby tam się naocznie przeko­
nał, czy możliwe jest do osiągnięcia to, czego żąda.

Gość p r u s k i  w  T ryeśc ie ,
Tryest. Na cześć księcia Adalberta pruskiego 

odbyło się wczoraj galowo przedstawienie w teatrze. 
Po przedstawieniu przeszedł książę do ubocznych 
salonów, gdzie miał cercie z wybitnemi osobistościami. 
Następnie odbył się bankiet, na którym wznoszono 
rozliczne toasty.

Ks. H e n r y k  p r u s k i  tv A m eryce .
Nowy York. Spuszczenie na wodę jiowego 

Yachtu cesarza niemieckiego odbędzie się 25 lutego 
przed południem. Prezydent Rooseve!t wyraził przy 
pewnej okazyi zadowolenie z tego, iż na tę uroczy­
stość wysłany będzie książę Henryk pruski, jako za­
stępca cesarza Wilhelma, Eskadra amerykańska 
wyjedzie naprzeciwko księcia Henryka i będzie 
eskortowała Yacht Hohenzollern do portu.

A n g lic y  w  o b ro n ie  sw ego  h o n o ru ,
Wellington. Biuro Reutera donosi: odbyło 

się tu wczoraj pod przewodnictwem burmistrza wiel­
kie zgromadzenie, na kfcórem uchwalono rezolueyę 
z protestem przeciw obraźliwemu krytykowaniu po­
lityki angielskiej w Afryce południowej ze strony 
zagranicy.

Paryż. Rada miejska, po posiedzeniu, trwają- 
cem do 6-tej godz. rauo, uchwaliła udzielić konce- 
syi pierwszemu prywatnemu Towarzystwu ua 50 lat 
na oświetlenie miasta gazem ; Towarzystwo to będzie 
tniało wyłączne prawo oświetlenia gazowego w Pa­
ryżu. _______

Po zamknięciu numeru.
Fotografia na balu. Dowcipną tę i wielce 

oryginalną nowość wprowadza w bieżącym sezouie 
karnawałowym niewyczerpany w pomysłach dla oży­
wienia zabawy komitet balu prasy. Już w dawniej­
szych latach próbowauo wprowadzić sztukę fotografi­
czną na salę balową, ograniczano się jednak zdjęciem 
poszczególnych, bardziej efektownych sceu zbiorowych, 
które następnie przechodziły do pism ilustrowanych 
i zdobiły wystawy pierwszorzędnych sklepów.

Tegoroczny bał prasy pójdzie także i w tym kie- 
ruuku o krok naprzód. Oto w łonie komitetu powstał

zamiar urządzenia w jednej z ubikacyj kasynowych 
chwilowego atelier fotograficznego, urzędującego przez 
całą noc. Dzięki temu będzie można dokonywać zdjęć 
uietylko bardziej malowniczych scen, ale także grup 
i poszczególnych osób. Fotografie mają być wykończo­
ne jeszcze w ciągu tej samej nocy i pojawić się na 
sali balowej podczas kotyliona w postaci tak modnych 
dziś ilustrowanych kart kospondeucyjnych.

Czy także poczta rozpocznie zaraz urzędować na 
balu —  przesądzać trudno. To pewna, że oryginalne 
te korespondentki z datą pamiętnej uoey 5 lutego, dłu­
go jeszcze będą dla uczestuików balu prasy miłem 
przypomnieniem chwil, tak — niestety —  krótkich, 
a tak wesoło spędzonych.

B a l  u M a r s z a łk a  krajowego hr. And r e ­
jowej Potockiej, odbędzie się w salonach gmachu sej­
mowego we środę 29 bm.

Do komisyi szacunkowej dla podatku oso­
bisto-dochodowego przy wczorajszych wyborach z koła 
HI, weszli jako zastępcy pp. D z i k o w s k i  Alfred, 
kupiec i Michał N i ck, agent handlowy. W glosowa­
niu wzięło udział około 1000 wyborców.

Wybory do komisyi szacunkowej po­
datku osobisto-dochodowego ukończone. Wy bo. 
ry wypadły zupełnie po tnyśli. Podjęta iuicyatywa po­
łączenia wyborców dla jednej listy kandydatów odnio­
sła zupełny skutek. We wszystkich trzech k e -  
łacU przeszła lista komitetu obywatelskie­
go. L wów powierzył ciężkie zadanie mężom dziel­
nym, gotowym poświęcić swój czas i trud w obronie 
współobywateli.

Morderczy napad. Sprawa napadu morder­
czego ua kaprala policyi Onufryka, którą podaliśmy 
w numerze porannym, narobiła w nocy w policyi w ie­
le rumoru, Agenci w nocy wzięli się zaraz do roboty, 
a badania ich zostały uwieńczone skutkiem. Areszto­
wano przy pomocy władz wojskowych szeregowoa 30 
pp. Kazimierza Kuźmińskiego, oraz jego dwóch town? 
rzyszy: Teofila Pawlika i Stanisławą Kąźmę, W trójkę 
dokonali oni kradzieży przy ulicy Sakrament©!:, a gdy 
O u uf ryk przy aresztował niosącego tłumok Pawlika — 
towarzysze pospieszyli mu z pomocą ua placu Bernar­
dyńskim, przyczem Kuźmiński ranił polieyanta bagno, 
tem w czoło. Onufryk ma się dziś lepiej.

Komitet wiecu krawców, zapowiedzianego 
na 26 bm,, odbył wczoraj konfereucye wspólnie z ro­
botnikami krawieckimi. Przewodniczył obradom p, M i- 
ku  l i  ń8 k i. Rozdzielono referaty pomiędzy członków 
komitetu i powzięto uchwały co do porządku obrad. 
Na wiec zapowiedziało swój przyjazd około 50 dele­
gatów z prowincyi.

Zawartość skrzynek poosiowych dziś 
w nocy była bardzo bogatą. Oto w jednej z nich zna­
leziono papiery wartościowe i weksle, skradzione ubie­
głego tygodnia przy ulicy Pańskiej na szkodę pani 
Mierzwińskiej. Widocznie złodziej nie mógł sobie duć 
rady z tymi papierami i ta drogą oddał je nr powrót 
właścicielce.

Również wczoraj wieczorem, w skrzynce poczto­
wej na głównym dworcu znaleziono 4 losy i dwa w e­
ksle po 1.500 zl., skradzione niedawno przy ulicy Ko­
ściuszki w To w. dlą popierauia wyrobów chemicznych. 
Poszlakowauego o kradzież tę Pawła Urbańskiego are­
sztowała żandarmerya w Bucaaozu.

K r o n ic z k a  k r a k o w s k a .  (Teł). K r a k ó w .  
Komisya sanitarna Rudy miejskiej odbyła wczoraj wie­
czorem posiedzenie, na którera uchwalono zakupić je ­
szcze jeden dezynfektor syst. Lauteuzehlegora, popra­
wionego przez dra Zarewicza, wyrobu krakowskiej 
firmy Jarry. Na wniosek radnego Domańskiego uchwa­
liła komisya wuieść do Sejmu krajowego petycyę, by 
zamiast rozszerzauia zakładu obłąkanych w Kulpar- 
kowie, wybudowano drugi podobny zakład w Krakowie 
lub okolicy; powzięto dalej kilka uchwał w sprawie 
miejskich jatek.

Depesze handlowe z d. 18 b. m.
lY ia d e ń , 18 stycznia l>*ii o godzinie 12 inlaut 30, 

przed połud. notowano; Marki niemieckie 117*23 Kent* majowa 
100 50, Węgierska renta koronowa 95*50, Akcye kredytowe 
650*25, Kredytowe węgierskie 669*—, Bank aoglo-austryadc 
263*50, Unionbauk 544*—, Batikvereiu 447s-*-, Laeuderbauk 
4 i9 ’—, Kolej pad. 658*25 Lombardy 73'50, Elbeutbat 453*- , 
Towarzystwo akcyjne broni 318 Akcye tytoniowe — Alpi- 
ny 422 —, Rime Muranya 490*- , Prager iiisou 1490 - , 
Losy tureckie 104*—, Ruble 253’—, ? 0-1 ranków — —,
Uoden-Credit —■ ,  Traniwaye —*— Akcye gal. Banku hjp, 
—w  49/0 Gal pożycz, kr. z r. 1893 9240, 4% LŁtfy Jtasfaw. 
Banku kraj. 92*—, Listy To w, kredyt, aiewafc. 9Q 25.

Usposobienie silne,
l l ę r l t a ,  18 stycznia. O godzinie 13 m 30 notowane; 

Kredyty 204-90, Djscouto Commandit 136*25.
Usposobienie silne.
W ie d e ń , 17 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 9 45 do 9*46 pszenica na maj- 

czerwiec —4— dc — Żyto na wiosnę 8 01 do 8 01, żyto ng 
maj czerwiec — *— do —*.— Kukurydza na wiosnę od 5*71 
do 5 72 Kukurydzana maj-czerwiec od — do • Owies 
na wiosnę od 7*79 do 7’8U, owies na maj-czerwiec od 
-  — do — Rrzepak na styczeń-luty od 12*50 do 12*VC. 
Rzepak na sierpień-wrzesień od — do — , Olej raepak, 
na styczeń-kwioc. od *— do —*—

Usposobienie silne.
1‘ięknie,
B u d a p e s z t  18 styc. Pszenica na kwiecień 9*26 do 9‘27 

na październik 8-to do b*4l, żyto na kwiecień 7*77 do 7*78, 
owies na kwiecień 7*50 do 7 61, kukurydza na maj 6'40 do 
5*41, rzepak na sierpień 12 25 do 12*36.

Oferty mierne.
Chęć kupna rezerw.
Usposobienie spokojne.
Pochmurno. _ _ _ _ _ _ _
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Rozmaitości.
Zaczątek dziennikarstwa. Na dziennikar­

stwo w Rzymie starożytnym rzuciły dużo światła naj­
nowsze odkrycia. Rzym, jako stolica Cezarów, posiadał 
już swój dziennik. W treści jego uderza duże podo­
bieństwo do dzienników nowożytnych. Odkryto właśnie 
tabliczki, które dowodzą, że Acta Diurna Urbis — 
tak zatytułowany był dziennik —  musiał obiegać 
Wszystkie dzielnice Rzymu, a nawet prowiucye. Treść 
odczytywano co rano publicznie na forum, odpisywano 
i w „argiletum” odpisy rozsprzedawauo. „Acta“ były 
jednocześnie gazetą urzędową i dziennikiem in­
formacyjnym ; podawały do wiadomości publicznej 
ustawy cesarskie, rozporządzenia senatu, wykaz nowo- 
mianowanych urzędników, liczbę osobistości politycznych, 
krórym cesarz udzielił audyenayi, albo na uoztę dwor­
ską zaprosił; dalej zamieszczano tam rodzaj kalendarza, 
ofiary dla bóstw na każdy dzień przeznaczone, reper­
tuar przedstawień cyrkowych, nekrologi sławnych ludzi, 
wiadomości o urodzeniach, ślubach i rozwodach, wre­
szcie krouikę ogólną. Na styl nie wysilano się zgoła, 
poprzestawano na suchych wztniaukaeh. Prawda i zmy­
ślenie w bezkrytyeznem pomieszaniu, wzmianka o bójco 
ulicznej obok krótkiej historyi cudownego feniksa, zna­
lezionego pod Rzymem.,. Do aktów pisał Pliniusz star­
szy, człowiek, posiadający obok innych kwalifikaeyj, 
żywą wyobraźnię. Właśnie jego fautazyi zawdzięcza 
swe powstanie historya feniksa, ta bezpośrednia po­
średniczka „węża morskiego” naszych czasów. Każdy 
nu mer „Actów* składano w bibliotece, dostępnej dla 
uczonych i poetów. Z uzienuika tego czerpał Sveto- 
nius do swych żywotów dwunastu cesarzy wiadomości 
o szczegółach takich, jak dzień urodzin Tyberyusza, 
miejscze urodzenia Kaliguli, dodanie do alfabetu rzym­
skiego trzech liter przez Klaudyusza, „ubóstwienie" 
Domieyana. Tacyt znów odpisał z „Actów” opis po­
grzebu Germanika i apoteozy Klaudyusza, stamtąd też 
wziął wiadomość o świętem oburzeniu i proteście se ­
natora Thraseusa przeciw łotrostwu kolegów, którzy 
oklaskiwali matkobójstwo Nerona.

£»i§a wyobraźni. Wiadomo, że siła wyobraźni 
ludzkiej jest bardzo wielka. Ojcowie nasi zaznaczyli 
to w dosadnem a powszechnie znauem przysłowiu 
o „kpie, który przez imagiuaoyę pojechał na korona- 
:;yę“, a praktyka życiowa stwierdza nieomal codzien­
nie w wypadkach tak zwanego wmówienia w siebie 
choroby. Do jakiego jednakże stopnia pewną myślą 
przejąć się można, dowodzi oryginalne doświadczenie, 
jakie przedsięwziął niedawno jeden z lekarzy londyń­
skich. Doświadczenie to o mały włos nie miało tragi­
cznego końca, nie wiele brakło bowiem, aby zostało 
opłacono ceną życia ludzkiego.

Rzecz się miała następująco : Wspomniany ów le­
karz utrzymywał, iż silny, zdrowy i bynajmniej nie 
obdarzony wybujałą fantazyą mężczyzna', może silą wy­
obraźni jedynie dojść do stanu, graniczącego już pra­
wie ze śmiercią. W tym celu zaproponowano pewne­
mu robotnikowi o herkulesowej postaci, aby pozwolił 
zbadać na sobie, jak długo człowiek może wytrzymać 
bez powietrza. Zbytecznem jest chyba dodawać, iż 
miał on zagwarantowane, że z chwilą, w której obser­
watorzy zauważą pierwsze niepokojące oznaki, do­
świadczenie będzie zaraz przerwane. Robotnik zgo­
dził się na te waruuki za niewielką opłatą, wyno­
szącą około 100 koron.

Umieszczono go więc pod moouym kryształo­
wym kloszem, dookoła którego zasiedli lekarze i grono 
zaproszonych osób. Robotnik wchodząc, przekonany był, 
że za kilka chwil zabraknie mu oddechu, nie wiedział 
nic, źe za pomocą ukrytej, bardzo dowcipnej maszy- 
neryi świeże powietrza miało wciąż dostęp do wnę­
trza klosza. I po kilku chwilach zaczął zdradzać ży­
wy niepokój, znać było na nim wszelkie symptomaty 
człowieka, walczącego z brakiem powietrza. Następnie 
wpadł w szał. Rzucił się i począł rozpaczliwie bić ku­
łakami o ściany klosza, ale grube szkło nie ustępo­
wało — wreszcie upadł bez przytomności na ziemię. 
Wtedy zebrani rzucili się szybko na pomoc. Cóż się 
jednak okazało. Aparat, który miał służyć do podno­
szenia klosza, zepsuł się, trzeba było rozbijać dopiero 
szkło żelaznymi drągami i ostatecznie z wielkim ledwo 
trudem udało się biedną ofiarę doświadczenia i wła­
snej wyobraźni doprowadzić do przytomności.

Po zbadaniu zaś następnie maszyneryi, dostar­
czającej świeżego powietrza, przekonano się, iż dzia­
łała ona znakomicie i że o istotnem uduszeniu się, nie 
mogło być mowy.

S z a ń c e  z e  ś n ie g u .  Wedle doświadczeń, po­
czynionych w poligonach Chrystyauii, śuieg jest naj­
pewniejszą obroną od pocisków nieprzyjaciela. Na głę­
bokość 1 m. 20 cent. kule z karabinów Krag-Jorgeu- 
sona niQ mogą przebić śniegu z odległości najmniej­
szej 45 metrów. Śuieg opiera się pociskom daleko 
skuteczniej od drzewa. Wykonawcy tycli prób radzą 
więc sypać w zimie szańce ze śniegu, nie z ziemi, jak 
zwykle dotychczas.

Dział ekonomiczny.
W iadom ości g ie łdow e.

W iedeń, 17 stycznia. 
Jakkolwiek obroty giełdowe nie o wiele się 

,ożywiły, nastąpiło dalsze wzmocnienie temhmcyi,

głównie pod wpływem bardzo silnych notowań za­
granicznych targów, tudzież z uwagi na stanowcze 
doniesienie, źe porozumienie w austryackim związku 
żelaznym nastąpi najpóźniej do końca stycznia. Tom 
samem byłby główny dotychczasowy szkopuł usunięty, 
gdyż ze strony węgierskiej nie będzie obecnie żadnych 
trudności. Możnaby przeto liczyć na dalszy kieru­
nek zwyżkowy w efektach żelaznych, szkoda tylko, 
że ta tendencya nie odpowiada istotnej sytuacyi na 
targu dla przemysłu żelaznego, pozostawiającego 
ciągle wiele do życzenia. Ruch zwyżkowy w akcyach 
żelaznych oddziałał dodatnio także na inne działy 
targu, zwiększając w pierwszym rzędzie zaintereso­
wanie dla akcyj zakładu kredytowego i kredytowo- 
ziemskiego, co do których utrzymuje się wersya, że 
biorą pod ściślejszą rozwagę kwestyę sfinansowania 
arcyksiążęcych hut żelaznych w Cieszynie. Sprawa 
ta była jednak już tylokrotnie a zawsze wobec zbyt 
wielkich różnic między ofiarowaną a żądaną ceną, 
bezskutecznie poruszana, że i obecnie trudno dać 
wiary, aby rezultat miał być odmienny. Akcye kole­
jowe były wyjątkowo nieco silniejsze; przy coraz 
wzrastającej płynności kredytu giełdowego musi spe- 
kulacya mimo woli zwrócić uwagę i na efekta kole- 
jewe, chociaż ani ich sytuacya wewnętrzna, ani też 
wykazane w tym roku dochody zwrotu tego nie 
usprawiedliwiają. W dziale rent państwowych zmniej­
szyły się wprawdzie obroty dotąd tak bardzo oży­
wione, ale teudencya pozostała bardzo silna a kursa 
rent zyskały dalsze choć skromne zwyżki. Zakoń­
czono obroty w usposobieniu bardzo pewnem i przy 
bardziej ożywionym ruchu obrotowym.

(Bank rolniczy we Lwowie)•
Lwów dnia 18 stycznia.
Dsiś uotiijomy aa 50 kilogramów loco Lwów.

W a l n t a  k o r o n o w a .
Pszenicą golow a 8*10 do 8*80. Pszenica nowa 7*90 

do 5 —. Żyto golow e od 6*30 do 6.70. Żyto nowa od
6*25 do 6*50 Owies obcoczny 6*60 do G80- Owies nowy od 
6‘40 do 0 60 Jęczmień pastewny 5*26 do 6*75. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7* — Rzepak nowy 13*50 do 14*— Lnianka 
10 75 io 11*25 Groch pastewny 6.75 do 7*50. Groch 
do gotowania 7*75 do 1 2 - -  Wyka 6'76 do 7*25. Bobik 5 8q 
do 6*10 Kreczlc# 6 50 do 6*75. Kukurydza nowa 5*50 do 5*80 
Kukurydza stara 5*75 do 6*— Chmiel za 66 kilo — • — 
do — Koniczyną czerwona 48*— do 60*— Koniczyna bia­
ła 45*— do 76*— Koniczyną szwedzka 50*— do 8 0 ‘— Ty­
motka 26 — do 35 .—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*— do 16*25; paritas 
Tarnopol na tenniua 15*50 do 15 75.

Usposobienie co do pszenicy i żyta stale dobre, inne pro- 
dukta notnją niezmiennie.

Brody, 16 stycznia. (Zboże). W bieżącym ty­
godniu dowozy z Rosy i na tutejszym targu zbożo­
wym wynosiły 3 do 4 wagonów dzieuuie.

Za pszenicą był ożywiony popyt.
Sprzedawano: proso średniej jakości z dalszych

okolic po 4*—  rub., prima zaś po 4*50 rub.
Wszystko za 100 klg. transito a la rinfusa, sta- 

cya kolejowa Brody.
Jagły produkcyi tutejszych młynów po 8*50 

do 8*80 zł. za 100 klg. brutto za netto.

żyto
W iedeń, 18 stycznia. (Giełda zbożowa). 
Sprzedawano pszenicę po 9*45 do 9*46. 

po 7*98 do 8*00, kukurudzę 5*73 do 5.74. 
W iedeń, 18 stycznia. Cukier (spok.) 18*—> 

Spirytus 34*80. Nafta galicyjska niezmieniona — *—• 
B erlin , 18 stycznia. Banknoty austr. 85*30. Spi­

rytus 31*80. 
P a ry ż , 18 stycznia. Trzy procent, renta 100*40. 

Mąka 27*70.
F ra n k fu r t ,  18 stycznia. Austr. kred. 203*—. 

Disconto 185*30, Laura 184*30, Koleje państwowe 
— Al piny —.—-

Przyjechali do Lwowa
dnia 18 stycznia b. r.

H o te l G eo rg e ’a. Leon Horodyski z TIusteńkiego, dr. 
Fr. Dzierżyński z Rzeszowa, Marya Rylska z Uhrynowu, Lud. 
hr. Dębicki z Krakowa, Mikołaj PodlewsLi z Czernicy, dr. Józef 
Janczewski z Krakowa, Fr. Any z Czerr.iowiec, Jerzy ks. Lubo­
mirski z Rozwadowa, W. br. Bottner z Wiednia.

G r a n d  H o te l . J. Kanfler z Wiednia, J. King z Ame­
ryki, dr. M. Rosenberg ze Stryja.

H o te l F ra n c u sk i.  Ludwik br. Wattman z Rudy, Olga 
Horodyska ze Strzelisk, Józef Kobliżek z Wiednia, Józef Berloh- 
ner z Wiednia.

H o te l Y ic to ria . Wład. Matojski z Chorostkowa, Hen. 
Uziębło z Krakowa, Antoni Issakowicz z Tarnopola, Marya Prze- 
tocka z Sambora.

H o te l p o d  T r z e m a  k o ro n a m i.  Stanisław Pawli­
kowski z Bereznicy królewskiej, ks. Jan Tarnowski z Lubienia 
wielkiego.

H o te l I m p e r ia l .  Marya Brzękowska z Dukli, Józef
Grzybowski, dr. Józef Grzybowski z Krakowa, Stan. Bogdano­
wicz z Kossowa.

H o te l E u ro p e jsk i. Bron. br. Brunicki z Jarosławia, 
W. Wanlich z Borysławia, Erazm Dudziński z Trzcinicy, Józef 
Drobniewicz z Rozwadowa, Anna Maisr z Wiednia, Zyg. Majew­
ski z Nowego Sącza.

H o te l M e tro p o le . Stan. Korzeniowski z Horodyszcza,
Stan. Jendl z Jaleśni, Leopold hr. Starzyński z Podkamienia,
Aniela Kozłow z Żydaczowa, Konstanty Vivesen z Bukaresztu, 
Józef Kleinowski z Borysławia, Jan Owsiak z Rafajłowa, Marya 
Bartelli z Wiednia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
śsBiiw i t o s s o w s k i .

NAD S L S Ł A E .
Rubryhi „ N A D E SŁA N E “ nie pochodzi do redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dr. J ó z e f  G ru n b erg
otworzył Icancelarye adiookacka we Lwowie, ulica 

Jagiellońska l. 11. 603

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator

D r .  I I .  W © I m se f e
b. długoletni asystent kliniki ginekol. prof. Landaua 
w B e r l i n i e ,  ordynuje od 3—5, ulica Sgkstuska 2*7.

OóT 10—1

lekarz szpitala powszedniego ordynuje od 3—5 pop.
ulica Sobieskiego 47. 711

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
D i.  S Z e s c lu e le s

mieszka obecnie ul. Słowackiego 3, (róg Sykstuska) 
ord. od g. 10—12 i 3—5. 630

Wsseeh nauk lekarskich

były I. asystent kliniki chirurg, u niw. Iwowsk. ordy­
nuje w chorobach chirurgicznych od .7—5, ul. K m -* 

szewskiego 1, telefon 677. 193

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  L e o n  R a p y
ordyn u je od 9—12 i od 2—5 83 t

■uJLlca. Ja.grielioaAsslsa, aa.r.1. la , £2 p ię tro .

Dr. Teoil Zalewski
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła I krtani 
leczenie zbooss&ń mowy, mieszka obecnie S y k s tu ­

s a  3$, od 3—5 popoł. 263

Specyalista chorób s k ó r n y  ch i i  w e a e r .

B r .
ord. od 10—12 i 3—5 ul. S y k s tu s k a  1. 32 . I. p

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
wykonywa się : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku* i złocie. W  stosownych.

w ypadkach bez p ły tk i. 175 10 3
D r. dentysta Wiktor Jankowski.

Dentysta Dr. J .  M inta
przedtem Br. Weiss, ul. Akademicka 1. 3

wyjmuje zęby bez bolu zapomocą narkozy, wykonuje też 
plomby ze szkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia bez 
płyty w formie koron i mostków. Całe szczęki w kauczuku 
i złocie. „Zapewniam pod względem doskonałości". 727 6-1

MYDŁO IMCI PANA

ZABŁOCKIEGO
l a j l e p s z e  m y d ło  t o a le t o w e  43

wyrobu Lwowskiej Fabryki Chemicznej
„ X  L  £ 3  I L T “

Do nabyoia we wszystkich aptekach drogueryach i pierw 
zorzędnych sklepach. Cena zwyczajne A© g r o s z y  — zby­

tkowne l  k o r o n a  z a  s z tu k ę .  4411

Hotel George a 426

ma każdego ozasu do dyspozycyi na wesela 
obiady i wieczorki tańcujące, elegancko urządzony 
lokal, składający się z jednej sali z fortepianem 
i dwóch pokoi. Bufet i koiacye po cenach odpowie­

dnich do umowy przyjmuje Zarząd restauracyi.

TEATR MIEJSKI we LW oW lE.

W  so b o tę  d n ia  1 8  s t y c z n ia  r o k u .

P A J A C E
opera w 2 aktach z prolog., muz. R. Leoncavalla

Rycerskość wieśniacza
opera w 1 akc., słowa G*. Targioni Tozzetti i G.Me- 

nasci; muzyka Piotra MascagnPego.
OSOBY;

Santuzza p. Ruszkowska
Lola p. Rollówna
Turiddn p. Drzewiecki

Alfio p. Szymański
Lucia p. Kasprowiczowa
Wieśniacy, wieśniaczki i dzieci.

I Początek o godzinie 7-m ej wieczorem .


